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Owacyjne powitanie premjera van Zeelanda w Warszawie.
Warszawa, 27. 4. (PAT.) W niedzielę o 

godz. 17.35. pociągiem pospiesznym, przybył 
do Warszawy Premjer i Minister Spraw Za­
granicznych Belgji Pawei van Zeeland z mał­
żonką.

Na dworcu powitali dostojnych gości: p. 
minister spraw zagranicznych Beck, podsekreta 
rze stanu, czloąko 'e poseLstwu belgijskiego, 
wyżsi urzędnicy 51. S. Z., przedstawiciele 
władz z woj. Jaroszewiczem i prezydentem m. 
st. Warszawy, prezydjum Izby - Handlowej pol­
sko-belgijskiej i Towarzystwa, polsko belgij­
skiego. x

I odf zas powitania, które miało charakter 
bardzo serdeczny, licznie zgromadzona publicz­
ność na dworcu przybranym flagami o bar­
wach belgijskich i na ulicach przylegających 
do dworca, wznosita okrzyki: „Niech żyje Bel- 
gja“, „Niech żyje van Zeeland“.

Podczas przejazdu ulicami Warszawy go­
ście belgijscy byli przedmiotem żywych owa 
cyj ze strony mieszkańców stolicy.

Goście zamieszkali w hotelu Europejskim. 
Wieczorem p. min. Beck podejmował dostoj­
nych gości u siebie obiadem.

—  o -o -o  —

Wizyty premiera van Zeelanda.
Warszawa, 27. 4. (PAT.) Dziś w godzinacL p. premjera belgijskiego van Zeelanda w ho- 

przedpołudninwycli p. min. Beck rewizytował | tein Europejskim. Następnie p. premjer Yan

Zeeland złożył wizytę p. premjerowi Kościal- 
kowskiego. 0  godz. 13-tej p. premjer van Zee­
land złożył witniec na grobie Nieznanego Żol- 
nierza. W czasie składania wieńca orkiestra 
odegrała hymny narodowe belgijski i polski. 
O godz. 13.30 odbyło się śniadanie, wydane 
przez posła belgijskiego p. Patemotte de la 
Dailłee. W godzinach ‘popołudniowych p. nre- 
jnjer Kościałkowski rewizytował p. premjera 
van Zeelanda.

—  o o o  —

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
inydła, kremy, perfumy, w ody koloóskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletow a 

zioła, chem ikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie

Król Eg r̂ttu -- umierający.
(Telegram Pol. Agencji Telegraf.)

Kflrf, 27 kwietnia. Reuter donosi, że król Fuad jest umierający. Stan jego jesi beznadziejny.
O g. 15 m 15 ogłoszono: Król Fuad jest nieprzytomny. Gangrena doszła do gardła.

* *  *
Kair, (PAT .) Lekarze ogłosili biuletyn na­

stępujący o stanie króla Fuada I.: „Wczoraj 
stan k^óla był względnie zadawalający. Ubie­
głej nocy jednak pogorszył się znacznie przez 
gwałtowne zatrzymanie obiegu krwi. Zakażenie 
miejscowe zwiększyło się. Ogólny stan chore­

go wskutek długotrwałości zakażenia i trudno­
ści odżywiania go nie jest zadaw alająca” — 
,Kró! znajduje się poza stolicą w pałacu Kub- 
Leh w odległości paru kilometrów c‘d Kairu. 
Królowa z dziećmi z wyjątkiem następcy f o ­
nu są przy chorym. Dziś zrana przybył do 
Kubbeh pochód 2000 uczniów z życzeniami 
zdrowia dla króla.

OFICJALNY KOMUNIKAT O WYNIKU RDZ MÓW.

10 tys. uchodźców żydowskich
w Tel-Awiwie.

Jerozolima (PAT). >V Tel-Awiwie znaj­
duje się obecnie 10.000 uchodźców żydow­
skich. W yżywieniem  ich i rozkw aterow a­
niem zajmuje się gmina, s tra ty  spowodowa 
ne przez pożar nocy ubiegłej oceniają na 
1O.U0O funtów. Pomimo s tra jk u  w mieście 
panuje względny spokój. Na ulicach k rążą  
patro le wojskowe i policyjne w samocho-J 
dach. W N azarecie i w Deisan spłonęło! 
5 farm żydowskich.

Chemberiam w budapeszue.
Budapeszt, 27. 4. (PAT). Sir Austem  

Uuuabeflaiti złożył onegdaj w izytę premje­
rowi Goemboesowi, która trwała godzinę. 
Następnie był na śniadaniu u regenta 
Horthy ego.

I>ziś wieczorem  przyjeżdża z B udapesztu 
do W iednia. W  kołach poinform ow anych 
tw ierdza, że Cham berlain zaniechał zamie­
rzonej podróży do Białogrodu.

Chile wy stępi z Ligi NarodPw?
Santiago de Chile, 27. 4. (PAT). P rezy ­

dent A lessandri zapowiedział w swem do- 
rocznem orędziu iż 21 maja złoży w parla­
m encie projekt ustawy, przewidującej ustą­
pienie Chile z Ligi Narodów.

SN1EG SPADŁ W T U R C JI.
Stambuł, 27. 4. (PAT.) W całej Turcji, a 

w szczególności w Anatolji, panuje bardzo ni­
ska temperatura. Od 3 dni padał obfity śnieg. 
Straty spowodowane na wsi przez mrozy i 
śnieg są znaczne.

 OOO —

Wizyta przedstawiciela Paragwaju
w Warszawie.

Warszawa, 27. 4. (Telef. wl ) Zapowiedzia­
no wizytę w Warszawie ministra Paragwaju P. 
Scharlone, który odbywa po Europie podróż 
dla zapoznania się ze sprawami handlowemi.

PAMIĘTNIKI HAUPTMANA 
W JĘZYKU POLSKIM.

Warszawa, 27. 4. (Telef.) Pamiętniki Bru­
nona Hauptmanna, straconego za zabójstwo sy. 
na płk. Lindbergha, mają ukazać się w języku 
połibhn.

Budapeszt, 27. 4. (PAT.) Węgierska agen­
cja telegraficzna oglosiia następujący komu­
nikat:

„Szef Rządu Polskiego p. Marjan Zyndram- 
Kościalkowskj przybył do Budapesztu, aby re­
wizytować J. E. prezesa p. Juljusza Goemboe- 
sa. który w roku 1984 bawił w Warszawie.

W piątek rano w prezydjum rady ministrów 
p. premjer Kościałkowski spotkał się z p. p. 
prezesem rady ministrów Goemboesem oraz mi­
nistrem spraw zagranicznych p. Kanyą, aby o- 
mówić z nimi wszystkie zagadnienia, dotyczą 
ce .Polsk} i Węgier. Polscy i węgierscy mężo­
w ie'stanu dokonali podpisania dwóch konwcn 
cji prawnych, t. j. konwencji konsularnej pol- 
sko-wrgierskiej oraz konwencji o ekstradycji 
i wzajemnej pomocy piawntj. Jednocześnie 
omawiana była trzecia konwencja dodatkowa

do traktatu handlowego polsko-węgierskiego s 
25 marca 1935 r, Postanowiono, że sprawa tśj 
konwencji będzie ostatecznie załatwiona na 
drodze dyplomatycznej.

Rozmowy między przedstawicielami obu 
krajów kontynuowano w piątek popołudniu, 
przyczem stwierdzono, że zarówno w gospo­
darczych, jak 1 kulturalnych stosunkach obu 
krajów nastąpił bardzo poważny postęp.

Polscy i węgierscy mężowie stanu stwier­
dzili całkowitą zgodność poglądów we wszyst­
kich omawianych zagadnieniach. Fakt ten przy 
czyni się niewątpliwie do zacieśnienia stosun­
ków. łączących tak szczęśliwie od wieków Pol. 
skę i Węgry. Stwierdzono wreszcie, iż wsoOU 
praca między obu krajami Jest możliwa i po­
żądana dla dobra pokoju.

 * ---------

Ofensywa woisk włoskich na Addis-Abebę.
Paryż, 27. 4. (PAT). Według inforniacyj Hat asa i  Dessie, ofenzytta na Artdis Abebę 

rozpoczęła się. Straże przednie, złożone z wojsk erytrejskich posunęły się już o 100 kim. 
naprzód. Główne siły włoskie opuściły Dessie dzisiaj o świcie. Są one całkowicie złożone 
z wojsk zmotoryzowanych, potężnie Wyposażonych w artylerje.

Wzmożenie akcji wojennej na froncie południowym.
Paryż, 27. 4. (PAT). Po dwudniowej wal­

ce u zbiegu rzek Fafan i Terrer Abisyńczycy 
ponieśli porażkę poa Hanunaulei. Lewe skrzy 
dło włoskie możie obecnie posunąć się szybko 
naorzód, zagrażając prawemu skrzydłu abi- 
sjńskiemu.

Lewe skrzydło abisyńskie jest zagrożone 
posuwaniem się kolumny gen. Agostini. — 
W centrum oczekiwana jest decydująca bitwa 
pod Sassabaneh. Obrońcy miast zajmują bar- 
dzo silne pozycje ■ są gotowi do rozpaczliwej 
obrony. Armja gen. Grazianiego rozporządza 
potężnym materjałem wojennym, artylerją, 
tankami, samochodami pancernemi i miota 
czarni płomieni.

wydano rozkaz ewakuowania ze stolicy źoi 
nierzy przybyłych z frontu.

STRĄCONO PIĘĆ  SAMOLOTOW 
WŁOSKICH.

Addis Abeba, 27. 4. (PAT;. Ogłoszono tu

urzędowo, że w ciągli ostatnich w alk nS 
froncie Ogadenu Abisyńczycy strącili 5 sa­
molotów włoskich.

APEL CÓRKI CESARZA.
Addis Abeba, 27. 4. (PAT). Księżniczka 

Tsa-Hai (córka cesarza) w ystosow ała apel 
do kobiet całego św iata, aby działały na 
rzecz zakończenia wojny, a w szeczególnoś- 
cł przeciw używaniu gazów trujących.

— — o - o - o —

Polskie szkolnictwo w Niemczech
będzie zniszczone!

Londyn, 27. 4. (PAT). Reuter donosi z Ad­
dis Abeby, iż odezwy, zrzucane przez samolo­
ty włoskie w prowincji Szoa, w której znaj-

Waiszawa, 27. 4. (Telef. wł.) Minister Rze­
szy Ruszt wydal zarządzenie, w myśl które­
go od nowego roku szkolnego przestają Ist­
nieć wszystkie szkoły powszechne z wyjątkiem 
żydowskich. Zarządzenie to jest ciosem dla 

mniejszości polskiej. Mniejszość polska w Niem
. . . ał u i czech posiada dotychczas 59 prywatnych

dup sm Add,s Abeba, nawołują -udnosc, b y j ^  powszea^ c^  d) których u^ szCza
me n iszczy ła d ro g i m e sprzeciwiała się po- 1634 dHęc, Ws tkie te szko} polEki€- będą
stępom irmji włoskiej. Jeżeli mieszkańcy za- 17
stosują się do tych wskazówek, życie ich i mie
nie będzie oszczędzone, w przeciwnym razie
lotnictwo włoskie zniszczy ich i ich ogniska
domowe. Odezwa zapowiada, iż Włosi wejdą
wkrótce do Addis Abeby i że zbliżają się do

z nowym rokiem szkolnym zlikwidowane. Po. 
zostanie tylko 8 szkól na Śląsku Opolskim, 
które będą utrzymane do roku 1937, t. j. do 
chwili wygaśnięcia górnośląskiej konwencji ga-' 
newskiej. Po roku 1937 i te szkoły będą zli­
kwidowane. W ten sposób polskie szkolnictwo 
w Niemczech będzie całkowicie zniszczone, a 
młodzież polska bedzie zmuszona uczęszczać 
do szkól niemieekich.

ZNIŻKI DLA POWRACAJĄCYCH 
Z LETNISK.

.  , , Warszawa, 27. 4. (Tel. wł.) Od pierwsze-
Harraru. Odezwa ta jest podpisana przez mar &  m,lja  obowi„zywać będzie zniżka 33 proc.

dla wracających z letnisk i z nad morza oraz 
po 14 dniach z miejsc uzdrowiskowych.

szalka Badoglio.

POWRÓT ŻOŁNIERZY ABISYŃSKICH
Z FRONTU. 

Addis Aheba. 27. 4. (PAT). Spośród

-=000:-
Warszawa, 27. 4. (Tel). K w ota 20 nillj.

4000 żołnierzy głodnych i rannych , pttzyby p* ofiarow ana przez Bank Polsk. na zatruci 
łych z frontu północnego. kilkuLet ruzJoko- nienie bezrobotnych będzie przekazana Mi- 
wapo po lazaretach. Żywność rozdaw ano, n is teu tw u  K om unikacji na cele związane 
im w Czerwonym Krzyżu i w m ieszkaniach z budową dróg. 
członków kolonji europejskiej. Obecnie!  0000

Odnotowywanie kwot
wywożonych zagranicę.

Warszawa, 27. 4. (Telef. wt.) W' najbliż­
szych dniach będą wydane instrukcje Min. 
Spraw Wewnętrznych i Min. Skarbu w spra­
wie kontroli na granicy. Instrukcje te będą 
wysłane do placówek granicznych w Zbąszynie, 
śuiatynie i t. d. Wydane będąi pouczenia dla 
funkcjonariuszy granicznych, ■ w jaki sposób 
mają odnotowywać kwoty wywożone przez 
obywateli polskich zagranicę. Tak samo odpo­
wiednie zarządzenia wydało Min. Poczt i Te­
legrafów.
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Przebieg wyborów we Francii.
P«rjż, 27. 4. (PA T.) Wybory -wczorajsze 

bardzo dużą frekwencją. Przy 
bąrćtzo licznej frek w en c ji nastąpiło jedno- 
nie rozstrzelenie się głosów. 0  ile w pierw. 

■  Bm głosowaniu w 1932 r. oćlrazu zosta ło  ob- 
Wćtoonyeh 248 mandatów, a do drug iego  g ło ­
dowania uzupełniającego p o zo sta ło  337, o ty ­
le  w wyborach obecnych w  w y n ik u  pierwsze­
go głosowania zostanie obsadzonych tylko 
mniej więcej 180 mandatów, a około 430 zo­
stanie rozstrzygniętych w drugiem głosowaniu, 
w  przyszłą niedzielę.

Ogólne wrażenie z wyników dotychczaso­
wych wskazuje na olbrzymi wzrost głosów ko 
munistycznych
PRZEWAŻNIE K OSZTEM  D O TY C H CZA SO ­

WYCH GŁO SÓW  SO C JA L IST Y C Z N Y C H .

Republikanie różnych  au to ram en tó w , k tó rzy  w 
ubiegłych w y b o rach  u zy sk a li w  pierw szem  
g łosow an iu  47 miejsc, w ty ch  w y b o rach  u zy ­
skali 57, a  w ięc o 10 w ięcej. T . zw. R ep u b lik a ­
nie n iezależn i, k tó rz y  w  nb ieg łych  w yborach  
w pierw szem  g łosow an iu  obsadzili 13 manda­
tów. tym  razem  uzy sk a li 10.

N ajpow ażn ie jsze  zm iany  w y k azu ją

R A D Y K A L I I SO CJA LIŚC I.

Radykał!, którzy w poiuzednich wyborach odra

zu w pierwszem głosowaniu uzyskali 63 man­
daty, obecnie p n y  pierwszem głosowaniu ob­
sadzili tylko 21. Socjaliści zaś, którzy przy 
poprzednich wyborach w pierwszem głosowa­
niu zyskali 40 miejsc, tym razem zyskali ty l­
ko 23. Komuniści, k tórzy przy poprzednich wy 
borach zyskali tylko 1 miejsce, obecnie mają 
ich 10.

Herriot w pierwszych wyborach przepadł.
B ardzo znam ienne są w yniki d la  po- 

' szczególnych osobistości. Je ś li chodzi o 
członków  obecnego gabinetu , to  w ybranych  
zostało obecnie w  pierw szem  glosow aniu 
8 m inistrów , a pow tórnie sta je  do głoso­
w ania 7 m inistrów  i w icem inistrów .

XL w ybitnych  oeobi3tości politycznych 
i przyw ódców  parlam en tarnych  w ybrano  3 
prezesów  stronnictw , min. F land ina  ze stron 
n io lw a dem okratów  ludow ych, M arrina, 
p rezesa  F ederac ji republikańskich , (socja­
listę! Leona Bluraa.

W reszcie m uszą poddać się pow tórnie 
balotażow i b. prezes stronn ictw a rad y k a ­
łów H erriot, do tychczasow y prezes izby de 
putow anycli n iezależny socjalista  Bouisson, 
h. min. robó t publibfcnych, neosocjalista  
M arąuette .

Komuniści zdystansowali socjalistów.
Paryż, 27. 4. (PAT.) Według prasy poran­

nej, frekwencja wyborcza dosięgła w Paryżu 
80 procent uprawnionych do głosowania.

Organ socjalistyczny „Popularne" uważa za 
zwycięstwo fakt, że partja socjalistyczna zdo­
łała utrzymać mniej więcej stan posiadania. 
'Jednakże „Populaire11 przyznaje, że komuniści 
wszędzie zdystansowali socjalistów. Organ so­
cjalistyczny spodziewa się, że następne głoso­

wanie przyniesie poprawę sytuacji kandyda­
tom socjalistycznym. Prasa radykalna przy­
znaje, że stronnictwo radykalne musi się li­
czyć z powainemi stratami.

Prasa prawicowa konstatuje, że na prowin­
cji stronnictwa umiarkowane zdołały w pierw­
szem głosowaniu zachować swój stan posiada­
nia.

—  X  X  —

term inie dokonano w  183 okręgach , a  w  433 
będą w ybory  ściślejsze. Zdobyte m andaty  
dzielą się j. n. kom uniści — 6, socjaliści — 
(S. F. I. O.) — 21, socjaliści-republikanie 
4, socjaliści n iezależn i 1, radykałow ie —  23, 
radykałow ie niezależni — 11, republikanie 
lew icy  — Ś3, dem okraci (Chrz. Społ.) — 2, 
U nja  republik , dem okr. —  40, konserw a­
tyści —  4.
lew icy — 33, dem okraci ludow i (Chrz. 
Społ.) —  12, U nja republik, dem okr. — 40, 
konserw atyści —  4.

Skład Izby z końca ub. kadencji.
Przypomnieć należy, że Izha Deputowany cli 

z końcem ub. kadencji liczyła 602 deputowa­
nych zgrupowanych w 19 klubach; z tego stron 
nictWa prawicowe liczyły 71 dep.; prawica nie. 
zorgamzowana — 24; ludowi demokraci (chrze 
ścijańsiko-społeczni) — 12; republikanie z le­
wicy — 70; radykałowie niezależni — 67; ra­
dykaliści społeczni (Herriota) — 152; Unja so­
cjalistyczna — 50; lewica niezależna — 16; 
socjaliści (Błuma) — 95; Jedność robotnicza 
— 10 i komuniści — 10.

Apelacyjna rozprawa
przeciwko zabójcom ś.p, min. P ijackiego

Warszawa, 27. 4. (Tek). Dziś rozpoczęła 
się apelacy jna  rozprawa przeciw  zabójcom 
ś. p. min. rie rack ieg o . P rzew odniczący  sę­
dzia Gacek, a  w  skład try b u n a łu  w chodzą 
sędzia Kramer i sędzia Rykaczewski. Jak o  
zapasow y sędzia Chwalibóg. O skarżają p ro ­
k u ra to r  Rudnicki, w icep rokura to r Żeleński. 
Z obrońców  nie zjawił się adw okat Han- 
kiewicz. N ajpierw  sędzia K ram er referow ał 
b ieg  spraw y, poczem oskarżony Mahtca za­
czął w ycofyw ać się z zeznań poprzednio 
złożonych, co do których sąd jutro poweź­
mie decyzję.

OBÓZ KONCENTRACYJNY -  ZA STWIER­
DZENIE OSZUSTWA.

W arszawa, 27. 4. (Tel. wl.). „Gestapo* are 
sztowała w Hanowerze pastora W ilhelma Mit 
teldorfa za to, że oświadczył publicznie, iż 
liczenie białych kartek  w wyborach do Reięhs 
tagu w dniu 29 marca uważa za zwyczajne 
oszustwo. Pastora nazajutrz aresztowano i osa 
dzono w obozie koncentracyjnym.

Od soboty dnia 25 kwietnia 1936 r. w kinie „SZTUKA"
Arcydzieło subtelnej sztuki, w dzięku i tem peram entu tryskające pięknem , w erwą i hum orem

CZŁOWIEK —  KTÓRY ROZBIŁ BANK w MONTE CARL0
Prześliczny rom ans, pełen sensacyjnych pow ikłań , atrakcji i niespodziew anych perypetji m i­
łosnych, olśniewający przepychem  i bogactw em  świata milionerów 1 Sport! Taniec! Śpiew! Ha­
zard! Malownicze tło : R iw iera, Paryż, Szwajcarja, Jasny Brzeg, śnieg, góry. W roli głównej — 

prześliczna JOAN BENNETT oraz m ęski, przystojny, rasowy RONALD COLMAN. Szczyt 
pomysłowości, luksusu i elegancji! Oszałamiajace tempo!

Wyniki głosowania w pierwszym terminie.
Paryż (PAT). M inisterstw o spraw  wew-l okręgów  otrzym ano wiadom ości o wyni- 

- fcęłranych ogłasza w yniki wyborów. Z 6181 kaeh 616 okręgach. W yboru w pierwszym

K ino „PROMIEŃ" T. S. L. P od w ale  6 . Telefon 124-26.

W ie lk i p ro g r a m  ś w ią te c z n y . — S n p ersE la g ter  k o m e d io w y .

BARON CYGAŃSKI Wed'”awMsS ; ‘̂ T sa-
A d o l f  W o h B b r i l c k .  W spaniała, w eso ła  kom ed ja  m uzyczna.

Zarządzenia dewizowe zmierzają
do utrwalenia waluty.

Komisja rozjemcza dla przemysłu budowlanego
została zdekompletowana.

, Kraków, 27. 4. W dniu dzisiejszym odibyła 
się w K rakow ie rozpraw a nadzwyczajnej ko­
m isji rozjemczej dla przem ysłu budowlanego 
m . K rakowa, pod przewodnictwem  naczelni­
ka wydaialu m in. Opieki Społecznej p. W a­
cław a P ren iera . Do kom isji powołani zostali 
przedstaw iciele pracodawców i robotników. 
Reprezentanci robotników, zrzeszonych w 
awiązkach socjalistycznych, zapowiedzieli, że 
n ie  będą zasiadali przy wspólnym stole z re­
prezentantam i sanacyjnych Z. Z. i ustąpili 
r  komisji. N askutek tego autom atycznie ustą­

p ili ławnicy ze strony pracodawców. W tym 
stanie rzeczy nadzwyczajna kom isja rozjem­
cza orzeka w składzie 3 przedstaw icieli rzą­
dowych Przed przystąpieniem  do merytorycz 
nej rozprawy przewodniczący zaproponował 
stronom dobrowolne zawarcie umowy zbioro­
wej. Inicjatyw a ta jednak nie została przez 
strony przyjęta. Przeprowadzono następnie 
dyskusję ogólną i szczegółową. Praw dopodo­
bnie  28 bm. postępow anie kom isji zostanie 
zakończone, a 29 bm. należy się  spodziewać 
ogłoszenia stronom orzeczenia komisji.

Dzielna obrona Abisyńczyków
na fron cie  południow ym .

W arszawa, 27. 4. (Telef.). Sfery finansowe 
oceniają korzystnie zarządzenia walutowe i 
dają wyraz przekonaniu, że położą one kres 
tezauryzacji i spekulacji oraz, że przyczynią 
się do trwałości złotego. W prowadzenie kon­
troli spowodowało specjalne zarządzenia m i­
nisterstw a poczt, dotyeżące obrotu ,z zagrani­
cą. Zarządzenia te  streszczają się w  następu­
jących punktach: Listy polecone i wartościo­
w e a także przesyłki wysyłane zagranicę i do 
obszaru W. Miasta Gdańska poddawane są 
specjalnej kontroli. W związku z tem strony 
nadają te  przesyłki otwarte. Nadawcy, którzy 
chcą przekazać sumy lub przekazy zagranicę, 
polwinni się zaopatrzyć w zezwolenie Banku 
Polskiego.

Giełda pod znakiem zarządzeń 
walutowych Min. Skarbu.

Warszawa, 27. 4. (Tel. wl.). Dzisiejsze ze­

bran ie giełdy upłynęło pod znakiem zarzą­
dzeń walutowych Min. Skarbu (Patrz str. 5), 
które zostały przyjęte przez sfery finansowe 
jako konieczne. Normalne zapotrzebowanie 
dewiz na giełdzie w arszawskiej wynosiło nor 
m alnie jeden na półtora m iljona złotych dzień 
nie, Ostatnio zapotrzebowanie to  wzrosło po­
wyżej czterech a nalwet powyżej pięciu. Bank 
Polski pokrywał to zapotrzebowanie nie mo­
gąc odmówić sprzedaży w alut spowodu braku 
odnośnych przepisów. Duży wzrost zapotrze­
bowania walut zagranicznych był szkodliwy 
dla gospodarki społecznej w Polsce. Speku­
lacja wytworzyła nastrój, który m usiał być 
ukrócony. W kołach finansowych panuje prze 
konanie, że wprowadzenie kontroli obrotu wa 
lutowego przyniesie odprężenie na rynku pie 
niężnym. -W olne kapita ły  skierują się nie­
wątpliwie w stronę papierów prc.rontoWych 
i akcyj.

X X
Przedsiębiorstwa uprawnione do handlu walutowego.

Addis Abeba, 27. 4. (PAT). Ogłoszono! 
następu jący  kom unikat ab isyński: Ofenzy- 
w a wioska, prowadzona na froncie połud­
niowym od 14 do 17 fcm. została z dużemi 
stratami dla W łochów odparta. Dnia 24 bm. 
W łosi wznowili natarcie na Sassabaneh 
z większemi siłami. Atak prowadziły woj-[

ska wszystkich rodzajów broni. Pomimo 
wielkiego wysiłku po 3-dnlowej bitwie nie 
udało się Włochom zdobyć SassabanehJ 
Dnia 25 b. m. wojska abisyńskie strąciły 5 
włoskich samolotów bombardujących i zni­
szczyły 2 czołgi. Dnia 26 b. m. lotnicy w ło­
scy bombardowali otwarte miasto Goba.

Sprawa mandatów kolonialnych w Izbie Gmin.

Warszawa, 27. 4. (Tel.). Zarządzenia wa 
lutow e rządu  ogłoszone w  poniedziałkow ych 
dziennikach nie były  dla sfer finansowych 
niespodzianką. K oła  te  zdaw ały sobie sp ra­
wę z konieczności ograniczenia spekulacji; 
walutowej. Przypuszczano jedynie, że za­
czną one obow iązyw ać od pierw szego m aja 
termin ten jednak został przez władze prze-i 
sunięty. W  poniedziałek banki oczekiw ały 
n a  rozporządzenia  w ykonaw cze oraz n a  li­
s tę  banków  i agen tów  dewizowych, upow aż 
nionych do przeprowadzenia czynności wa­
lutowych. W ieczorem  „M onito r' przyniósł 
obwieszczenie Min. karbu, zaw ierające na­
s tępu jącą  lis tę  przedsiębiorstw  upraw nio­

nych do handlu  w atutow ego:
B ank Gosp. K raj., Państw ow y B ank Roi 

uy, Bank D yskontow y W arszaw ski, Bank 
F rancusko-Polsk i, Banit H andlow y w W ar­
szawie, Banit Tow . Spółdzielczych, Bank 
Zachodni, Pow szechny K redytow y, Pow sze­
chny Zw iązkow y, Bank Cukrow nictw a, 
B an k  Zw iązku Spółek Zarobkow ych, Łódz­
k i B ank D epozytow y, Dom Bankow y Sze- 
reszew ski, B ank  Poznańskiego Ziem stwa 
K redytow ego, D eutsche B ank  und  Diskon-

to G eselschaft w K atow icach. D resdner 
Bank, Śląski Z ak ład  K redytow y i Dom Ban 
Łowy H olzera w  Krakow ie.

Ogółem zatem  figuru je  na  te j liście 19 
banków  dewizowych.

Sfery bankow e oczekują z zainteresow a 
niem decyzji m in is te rs tw a  w spraw ie doko­
nanych już tran sak cy j w alutow ych, t . *w. 
term inow ych. Idzie o to, czy te  tran sak c je , 
k tó re  zaw arto  przed term inem  ukazan ia  się 
dek re tu , a k tó re  u sta la ły  dostaw ę na 27-go 
b. m. lub  później, będą uznane za w ażne, 
czy też zostaną anulow ane.

SKŁAD KOMISJI DEWIZOWEJ.
Warszawa, 27. 4. (Telef. wł.) Powołana na 

zasadzie dekretu komisja dewizowa rozpoczę­
ła pracę w Banku Polskim. W skład tej komi­
sji wchodzą: p. Włodzimierz Baczyński, jako 
przewodniczący, dalej zastępca dyrektora Zyg­
munt Karpiński, nadto z Min. Skarbu Jan Je- 
Jerzy Lewicki i Adam Mautel, zaś z ramienia 
Banku Polskiego Tadeusz Mierzyński. Podania 
wnoszone do komisji dewizowej są wolne od 
opłat stemplowych.

  o-O-o *------

Lodyn (PAT). R eu ter donosi: odpow ia­
dając  na zapy tan ia  w Izbie Gmin, prem jer 
Baldwin oświadczył: ponieważ może zacho­
dzić nieporozum ienie co do w arunków , w 
k tó rych  w ykonyw ane są  m andaty  kolonjal- 
ne i okoliczności, w k tó rych  może nastąp ić  
ich p rzekazan ie  w inne ręce. pragnę złożyć 
wyjaśnienia, na ten tem at.

R ząd W. B iy tan ji, pow tarzam  to k a te ­
gorycznie, n ic rozważa) i nie rozważa ża­
dnego zagadnienia przekazania mandatu 
kolonjalnego jakiem ukolw iek innem u pań­
stwu. W szelkie na ten tem a t pogłoski są 
bezpodstaw ne. Panow ie posłowie m ogą być 
pewni, że rząd b ry ty jsk i nie zamierza w tej

sprawie w ystępować z inicjatywą i w razie 
podjęcia tego zagadnienia rząd nie poweź­
mie żadnych zobowiązań bez uprzedniej 
dyskusji w Izbie Gminf‘.

Londyn, 27. 4. (PAT).' Reuter donosi; Rw e 
stjonarjusz brytyjski dla rządu Rzeszy n ie­
mieckiej wysłany będzie zapewne we środę.

— 000—
Warszawa, 27. 4. (Telef. wł.) Dziś rozpoczęła 

się w ministerstwie komunikacji dwudniowa 
konferencja dyrektorów kolei i szefów biur 
min. komunikacji.

Adwokaci kieleccy wstępują gremialnie
do Związku Adwokatów Polskich.

Kielce, 27. 4. (Tel.). W  ub. niedzielę od­
by ł się tu ta j zjazd adw okatów  polskich 
z Kielc i okręgu, przy udziale p rzedstaw i­
cieli z W arszaw y, Kielc i Lublina, P rzew od­
niczył obradom  b. dziekan Izby A dw okac­
kiej w K rakow ie adw. dr. F ischer. P o  w y­
czerpującej dyskusji grupa k ielecka posta­

now iła w stąpić grem jalnie do Związku 
A dw okatów  Polskich oddział w  K rakow ie, 
a  to celem skuteczniejszej obrony przed 
m ajoryzacją stan u  posiadania w ojczystej 
adw okaturze przez żyw ioły narodow i pol­
skiem u obce.
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Kto nie powinien rządzić •  • •

Kto śledzi prasę polską w tej chwili, 
łatwo stwierdzi, że głów ne jej zainteresowa­
nia sprowadzają się do dwóch spraw: fer­
mentu w obozie „pom ajowym '\ i zagadnie­
nia, jaki obóz poprowadzi państwo w  naj­
bliższej przyszłości?

Pierwszej z nich poświęciliśmy ostatnio 
parę artykułów, a podawany przez nas co­
dziennie „Przegląd Prasy* pozwala czytel­
nikowi zoijentować się należycie w istocie 
i rozmiarach tego fermentu.

Inny charakter ma druga sprawa. Trze- 
baby być prorokiem, by ją rozwiązać. W i­
dzimy wprawdzie, że nie brak u nas w tej 
chwili ludz" obdarzonych tym charyzmatem, 
t. zn. zapewniających poważnie, że go mają, 
— my jednak wolimy przyznać się otwarcie, 
że nam brak ducha proroczego. Skutkiem  
tego nie podejmujemy się proroctw na te­
mat: kto poprowadzi państwo w najbliższej 
przyszłości?

Ważniejszem i bardziej celowem wydaje 
się nam rzucenie pytania: kto je powinien 
nrowadzić? A odpowiedź na to pytanie trze 
ba poprzedzić odpowiedzią na inne: — kto 
nie powinien?

SOCJALIZM I KOMUNIZM.

cji, które przestają razić mniej wrażliwe 
um ysły spokojnych obywateli.

ZMIANY W TAKTYCE

KOMUNISTÓW.

Odpowiadam: — kierownictwo spraw
państwa nie może, nie powinno, przejść do 
obozu skrainej lewicy, pod którą rozumiemy 
socjalizm, względnie komunizm. Bo socjali­
styczny rząd byłby tylko etapem po dro­
dze do czysto komunistycznego rządu.

Przez dłuższy czas socjalizm wiązał się 
z komunizmem tylko przez teoretyczne pod­
staw y ruchu (marksizm). Dziś ta sp-awa wy- 
gląaa inaczej. Socjalizm jest związany z k o ­
munizmem także już w praktyce żyda. A to 
przez współpracę w t. zw. Froncie Ludowym  
dla „obalenia faszyzmu*, — i przez postę­
pującą stale unifikację robotniczych związ­
ków zawodowych, dotąd rozdzielonych na 
socjalistyczne i komunistyczne. Krajami, 
w  których się już dokonało to zjednoczenie 
rozdzielonych dotąd spadkobierców Marksa 
są: Hiszpanja i Francja. W obydwu bowiem  
tych krajach partje: socjalistyczna i komu­
nistyczna —  współdziałają z sobą złączone 
..Frontem Ludowym”. I również w obydwu 
tych kraiach dokonało się zjednoczenie 
ftiarksowskicb związków zawodowych.

W innych krajach, m. in. w Polsce, tej 
konsolidacji jeszcze niema. Ale n. p. Cze­
chosłowacja jest na najlepszej drodze do 
tego celu, a co do Polski, to wiadomo, że 
P. P. S. jest poważnie zagrożona przez agi­
tację komunistyczną, a w szczególności 
współpracujące z mą związki zawodowe —  
zwłaszcza niektóre z nich —  już zostały  
opanowane przez komunistyczne elementy.

W takich warunkach „rząd socjalistycz­
ny4', lub jakiś rząd lewicowy z udziałem, lub 
poparciem, socjalistów, byłby — jak po­
wiedzieliśmy — etapem na drodze do czy­
sto kom unistycznego rządu.

DEFETYZM

Ktoby zechciał porównać taktykę ko­
munistycznych partyj w r. 1936, z ich tak­
tyką z przed lat jeszcze trzech, byłby ude­
rzony niezwykłą między niemi różnicą.

W ówczas partje komunistyczne w Euro­
pie, n. p. we Francji, g łosiły , że ojczyzną 
proletarjatu jest Z. S. S. R.; dziś mówią Już 
o „ojczyźnie francuskiej” , lub „hiszpań­
skie j‘‘. . .  W ówczas odrzucały budżety woj­
skowe; dziś za niemi (jak w Czechosłowa­
cji) głosują. W ówczas unikały wszelkiej 
łączności z partjami niekomunistycznemu; 
dziś do wyborów parlamentarnych idą na­
wet z „burżuazyjnemi” partjami (we Fran­
cji i w Hiszpanji). W tedy zwalczały wszel­
ką religję; dziś złagodziły tę walkę, a na 
murach Paryża tuż orzed wyborami komu­
niści rozlepili afisze, w których „młodzież 
katolicką44 (!) wzywają do wspólnej walki 
o „nowy ustrój”. W tedy zapowiadały likwi­
dację prywatnej własności w każdej jego  
postaci, a nawet drobnego rolnika trakto­

wały naenawistnem określeniem „kułaka*, 
skazanego na zagładę; disiś temu chłopu 
obiecują „własny warsztat rolny”, a w y­
właszczenie ograniczają tylko do wielkiej 
własności.

Jest Trancuskie powiedzenie, które tu 
ma zastosowanie: „plus ęa change, plus c4 
est la meme cbose” (im więcej się zmienia, 
tem więcej pozostaje temsamem). W szyst­
kie „zmiany” w taktyce komunistów są ty l­
ko mistyfikacją i kłamstwem. Ale nie w szy­
scy to widzą.

I to jest druga, obok defetyzmu społe­
czeństwa, szansa w powodzeniu akcji ko­
munistycznej.

Kto chce zapobiec zwycięstwu komuni­
stycznej rewolucji, musi wytrącić obydwa 
te atuty z rąk emisarjuszy Moskwy: poko­
nać defetyzm mas przez wskazanie dróg 
wyjścia z obecnych trudności, —  i zdema­
skować fałsz bolszewickiej agitacji.

Pisaliśm y niedawno o nowej linji po­
działu, której trzeba. Będzie ją tworzył sto­
sunek do komunizmu. I on będzie dzielił 
społeczeństwo.

Komunizm, względnie idący z nim w pa­
rze socjalizm, —  oto obóz, który nie po­
winien w Polsce rządzić! J. P

Przegląd prasy...
rsndCzy „N apraw iacze" stworzą partJefCzy Jest m ożliwy

„C zas” odm aw ia „napraw iaczom ” <pra- j* P u łk O W H lk O w " .
„D epesza”, organ ciężkiego przem ysłu,

Jest w społeczeństwie pewne zaniepoko­
jenie z powodu wzrostu komunistycznych 
wpływów. Nie ujawniło się jednak dotąd 
w  należytej formie. Nie doprowadziło do 
żadnych praktycznych rezultatów. Zdarzają 
się  nawet lekkom yślne g łosy  lekceważące 
to niebezpieczeństwo. W tej chwili — moż­
na to zdanie zaryzykować —  jesteśm y przed 
triem nie zabezpieczeni!

Mamy na myśli niezabezpieczenie same­
go społeczeństwa; nie państwa!

W prasie pewnego kierunku czytam sta­
le  gorące apele do rządu o likwidowanie 
wszelkich jaczejek komunistycznych, a o- 
statnlo gorące wyrazy uznania z powodu 
w ysłania kilkudziesięciu komunistów z W il­
na i Lwowa do Berezy Kartuskiej.

Represje jednak nie wystarczą Doświad­
czenie zrobione z ruchami -ewolucyjnemi 
w  19. i 20. wieku przekonah — przynaj­
mniej powinny były  przekonać — ludzi m j-  
ślących, że w parze z represjami must iść 
eonajmniej równorzędnie, jeśli ich nawet nie 
wyprzedzać, konstruktywna praca w społe­
czeństwie, zdolna zniszczyć sympatje dla 
ruchów rewolucyjnych przez przeciwstawie­
nie im jakiegoś pozytywnego rozwiązania 
trudności, które komunizm obiecuje załat­
wić.

A zacząć trzeba od zwalczenia pewnego 
nastroju, który komunistyczną agitację 
ułatwia.

Jest to nastrój defetyzmu. Masy, zarów­
no ludo we, jak i w ykształcone ogarnia znie­
chęcenie i zwątpi enie. Zniechęcenie do do­
tychczasowych torm orgnizacyjnych, i zwąt­
pienie w możliwości wyjścia z obecnych 
trudności przy pomocy ewolucji społecznej.

Ten nastrój ułatwia agitacię komiuristy- 
czną. Ułatwia ją zaś tem bardziej, że i ko­
muniści nauczyli się już dziś metod agita­

., napraw iaczom  <pra
w a do tw orzenia „obozu Marsz. Piłsudskie-i 
go” , a o tezach uchw alonych w dniu 18-go 
kw ietnia przez zjazd „federacji obrońców 
ojczyzny” pisze:

„Nie są, to bynajmniej zasady ideowe, 
które obowiązywały w dawnym Bloku. Są 
to zwykłe najzwyklejsze w świeeie tezy ra­
dykalnego programu partyjnego. Zredago­
wane bardzo oględnie, są. one jednak na ty. 
le wyraźne, by ha ich właściwym charakte­
rze móc. się poznać... Wprowadzenie do pro­
gramu tez radykalnych wyeliminowałoby z 
obozu elementy umiarkowane. Pozostaliby 
sami radykali, którym przewodniczyć będą 
Naprawiacze.

Manewr był pomyślany dosyć sprytnie. 
Mimo to wątpić należy, by się udał. Ludzie 
aż tak naiwni nie są. Zwrócą na to uwagę, 
że rezolucję popierali na Zjeździe przede- 
wszystkiem przedstawiciele Naprawy. Zwró 
cą1 uwagę, że dawni przywódcy obozu Mar­
szałka nie mają nic wspólnego z tą  inicja­
tywą. Być może, że Naprawiaczom uda się 
zmontować organizację polityczną, ziożoną 
z radykalnych odłamów Marszałka, ale bę­
dzie to tylko zwykła, najzwyklejsza part ja. 
Jedna z wielu”.

„Chodzą słuchy, że jeden z wybitnych 
przedstawicieli Naprawy, w sposób zupeł­
nie zres/tą nieoficjalny, badał już możli­
wość stworzenie czysto naprawiackiego rzą 
du. Przeprowadził badania i narazie wyje-  ̂
chał do miejsca swego dotychczasowego; 
urzędowania”.

„D raga osoba w  paAstwle".
Rów nocześnie „Słowo” wileńskie pisze 

o „roli politycznej gen. Rydza-Śm igłego” , 
k tó ry  jest dziś — tw ierdzi „Słow o” —  „dni 
gą osobą w państwie” (po P. Prezydenciej. | 
Gen. R ydz-Śm igły ma 3 drogi: poprzeć gr 
pę „pułkow ników ”, — poprzeć grupę „na­
praw iaczy” , — albo ty lko  od czasu do 
czasu m ieszać się do spraw  politycznych. 
K tórą w ybierze? Za pierw szą ew entualno­
ścią przem aw iałby — pisze „Słowo* — 
fak t, iż gene ia ł u trzym uje

„zażyłe stosunki z płk. Kocem, guberna­
torem Banku Polskiego. Pp. Matuszewski i 
Miedziński być może także liczyli na gene­
rała, kiedy ostatnio pisali swój skonfisko­
wany artykuł wstępny”.
Co do drugiej dr«gi to „Słowo* pisze: 

„Jak dotychczas generał nic złego rzą­
dowi premjeTa Kośłcialkowskiego nie zrobił, 
a  rząd ten przez niektórych jest uważany za 
kładkę, którą „naprawa” dojdzie do wła­
dzy. Ostatnia „Federacja”, i ostatnia nocna 
rozmowa premjera z woj. Grażyńskim dają 
tym „niektórym” nowe argumenty do rę­
ki. Nie lubię „naprawy”. Co za dwiuico- 
wość! Wojewoda Grażyński wygłasza po­
bożne przemówienie do ks. biskupa Adam­
skiego, a młodzież aapraw iacka kolportuje 
skrajne anty-katolickie ulotki”.

W reszcie trzecia droga... P . Mackiewicz 
ze „S łow a” pisze, że wie (!) k tó rą  z tych  
d róg  w ybierze gen. Rydz-Śm igły, ale nie 
„życzy sobie tego u jaw niać” . A gdybyśm y 
pięknie p. Mackiewicza, poprosili...

tw ierdzi, że w  Polsce niem ożliwy już jest 
rząd  „pułkow ników ” , a  i rząd „ rad y k a ­
łów ” ... O możliwości rządu „pułkow ników * 
pisze „D epesza” :

„Ten, ktoby się to odważył dziś uczy 
nić, byłby szaleńcem. Chyba przez zamach, 
rewolucję lub pucz. Ale lego Polska już nie 
wytrzymałaby i raczej Skorzystałby z ta ­
kiej zawieruchy w Polsce i wkroczył do niej 
teif trzeci — zzewnątrz. A tego nawet -za- 
leńcy chyba nie powinni chcieć. Nikt rów­
nież nie może dziś przychodzić do społe­
czeństwa i szerokich warstw ludności z sil­
ną pięścią i narzucać przymus, bo na to 
zbieclzona ludność, ledwie płacąca podatki, 
tyle razy wprowadzona w błąd, eiepiąca, 
nie widząca wyjścia, dająca już o tem znać 
pomrukami i wystąpieniami w różnych 
miejscowościach, napewno silnieby zarea­
gowała i wtedy mielibyśmy wojnę domową. 
Siłą żadna m alja dziś nic nie zrobi. A zatem 
ta ta  nie wróci, bo nie miałby co robić. 
Musiałby zaraz odejść lub nawet uciekać”.

Syjonistyczny organ o rozruchach 
w  Palestynie.

P. Ozjasz Thon zapew nia w „Nowym 
D zienniku” , że rozruchy w P alestyn ie  za­
winili ty lko A rabii

„Idziemy — pisze o żydach — do Pale • 
■styny, pełni uczuć najprawdziwszej przy­
jaźni, głębokiej braterskiej miłości dla szoze 
pu arabskiego. Idziemy zresztą nietylko z 
otwartem sercem, ale też z otwartą kiesze­
nią, j?k to nasi przodkowie, kiedy pierw­
szy raz szli do tego samego kraju, który 
już należał im się jako spuścizna po swoich 
przodkach? mieli jako przykazanie: „Chle­
ba ze solą będziesz jadał, a wody bodziesz 
pił na miarkę...” Czyśmy krzywdę przynie­
śli Arabom? Daliśmy im niespodziewany 
donrobyt, podnieśliśmy ich stopę życiową, 
ale te l poziom kulturalny — Arabowie pa­
lestyńscy najwyżej ze wszystkich szczepów 
arabskich się dźwignęli. Tylko oni mogą 
myśleć o wysokich uczelniach, a w dziedzi­
nie politycznej — o rozbudowaniu systemu 
parlamentarnego. Wszystko bo, co zdolne­
mu szczepowi dać może dobrobyt i — do­
bry przykład, mają palestyńscy Arabowie 
od nas. A w zamian za to nic nie dali, nic 
nie stracili, za wyjątkiem chyba kawałka 
ziemi, który sobie w Transjordanji mogli 
w dwójnasób czy w trćjnasób, a bodaj że 
jeszcze więcej odkupić. Jak a  to krzywda 
była, k tóra mogła rozbudzić taką wście­
kłość?”

Austrja znów na widowni.
Życie polityczne A ustrji u trzym uje się 

pod znakiem  szczególnego napięcia. Kierów, 
n icy państw a  z  n iesłabnącą  an i na chwilę 
en erg ją , p racu ją  nad  zabezpieczeniem  k ra ­
ju  przed krec ią  robotą, h itleryzm u, oraz so­
cjalizm u i kom unizm u. Odnosi się wrażenie, 
że im w iększy iest n ap ó r elem entów  wro­
gich niepodległości i n iezależności A ustrii, 
tem w ysiłki i posunięcia rządu  kanc le rza  
Schuschnigga są bardziej zdecydowane ł  
szybkie. \

W yniki te  m ają n a  celu zabez­
pieczenie pom yślności gospodarczej oraz 
niezależności politycznej A ustrji. Tem  się 
tłum aczy szereg  posunięć, dokonanych  
przez rząd kanc le rza  Schuschnigga, —  ja k : 
w izy ta  p raska  d la  naw iązania stosunków  
gospodarczych z państw am i basenu  naddu- 
najskiego: ścisłe porozum ienie polityczne z 
W łocham i i W ęgram i, potw ierdzone w  dniu 
26 m arca br. w Rzvm ie; częściowe w ypo­
w iedzenie tra k ta tu  z St. G erm ain w dniu 
1 bm. przez w prow adzenie powszechnego 
obow iązku służby w ojskowej.

Ten ostatn i k rok  rządu austrjack iego  
w yw ołał duży odgłos w  kołach europej­
skich. a  państw a M. E n ten ty  złożyły w W ie 
dniu no ty  p ro testacy jn e , przyczem  w n a j­
bliższych dniach m ają odbyć konferencję 
celem obm yślenia dalszych kroków  w tym  
względzie.

A ustrja . jak  w iadom o, nad temi protes­
tami przeszła do porządku  dziennego. C zyi 
mogło być inaczej, skoro wróg wewnętrzny 
i zew nętrzny nie daje jej spokoju? Położe­
nie A ustrji je s t  tego  rodzaju, że w jej wa­
runkach zachow anie procedury  przv wypo­
w iadaniu tra k ta tu  w St. Germain było po- 
prostu niepodobieństwem!

Rów nocześnie w ew nętrzny w róg dzia­
ła... T ak  hitlerow ny, ja k  i socjaliści rozrzuca 
ją  u lo tki, w których piszą o rzekom ych roz- 
gryw kach w  łonie rządu, w yzysku ją  na nie­
korzyść rządu spraw ę „Phoenixa‘\  p róbują  
akcji tero rystyeznej :'tp. R obo ta  ta  jednak’ 
tra fia  w próżnię... K anclerz Schuschnigg 
w mowie w ygłoszonej w dniu 17 kw ietn ia  
stw ierdził, że m iędzy nim a  w icekanclerzem  
stahrem bergiem  niem a żadnych nieporozu­
mień, ani rozgryw ek; co się zaś tyczy  
,.Phoenixa“ ośw iadczył Schuschnigg: „oso 
bistem  słowem austrjaęk iem u narodow i za­
ręczam. że nic nie będzie zatajone, i że we 
w łaściw ym  czasie ogół dow ie się, ja k  rzecz 
się przedstaw ia*. Jednocześn ie zapowie­
dział bezw zględną w alkę przeciwko „w y­
wrotowym elementom”, zdążającym do oba­
lenia obecnego systemu.

W  dwa dni później, tj. 19 bm. odbyły  się 
w W iedniu  w ielkie uroczystości z racji 290- 
lecia śm ierci Ks. E ugenjusza Sabaudzkie­
go. d j  1736), zwycięzcy Turków . Było to  
naw iązanie do w ielkich h istorycznych  cza­
sów cesarskiej A ustrji. Uroczystości te  po­
łączono z w ielką p a rad ą  w oiskow ą d la  za­
dem onstrow ania narodow i nowej siły woj­
skowej A ustrji.

Żywe zain teresow anie E uropy  w yw ołał 
świeży pohy t angielskiego b. min. spraw  
zagranicznych A ustena Chamberłain‘a w  
W iedniu. W edług re lacy j p rasy  zagranicz­
nej, szczególnie zaś czeskiej, celem te j po­
dróży było zbadanie niebezpieczeństwa, gro 
żącego Austrji i Czechosłowacji ze strony 
Niemiec. P ra sa  w ęgierska tw ierdzi naw et, 
że A nglja uw aża restau rację  H absburgów  za 
jeden z doniosłych czynników , zabezpiecza­
jących niezawisłość Austrji i że zbadanie 
możliwości restau racji m onarcbji było ce­
lem pobytu  angielskiego po lityka  w W ie­
dniu. F a k t jednak zain teresow ania  się b a ­
senem  naddunajskim  przez Anglję zasługu­
je na  podkreślenie. K. T.

C Z Y T E L N I C Y !
Ż ądajcie  „Głosu Narodu* 

w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w urzędach  
pocztow ych  i na  dw orcach  
k o lejow ych !

Od niedzieli 12 bm. w teatrze świetlnym „ A P0 L L 0 “.
Uwaga! — W niedzielę 12 bm. pierwsze przedstaw ienie o godz. 12’10, następne przedstaw ie­
nia o godz. 3, 5, 7 i 9. W ielkie uroczyste święto filmn. N ajw iększy rew elacyjny sukces ara  
tystyczny JANA KIEPURY chluby Polski, króla tenorów, którego śpiew poryw a i zachwyc-
w fenom enalnym  B C I m C D I  h d l l '  uroczy rozkoszny rom ans na wspania-

atcydziele p. t. 1 * 1  I Ł  w S u l  ivm tle Sorrento i Capri! Nafpiękniej-
szy i najkosztowniejszy iilm  jaki kiedykolw iek w yprodukow ać * ./ Ameryce. P artnerką m i­
strza K iepury jest sfynna gwiazda Metropolitan Opery w V a  vm Jorkn , zachwycająca pięk­
ność GLADYS SWARTZHOUT. Reżyseria: ERNESTA LUB1TSCHA i M. HALL A. IIusł ’acja mn- 
zyczna: FRICKA WOLFGANGA KORNGOLDA. To wystawowe dzieło exstraklasy Hystycznei 

będące pierwszym filmem am erykańskim  K iepury — kosztowało miljony dolarów.
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K onieczne nazwiska.
W padła m i w  rękę ulotka  — krą iy  ich

teraz wiele —  która m. in. przy pomocy 
przekręcania pewnych głośnych dziś naz­
w isk, próbuje osiągnąć e fek t komiczny. 
W ięcej w  tern jednak złośliwości, niż 
nm etipti... Trudno! 1 do robienia dowcipów  
trzeba talentu.

To mi przypomina  —  posług u jąć . się 
stereotypow ym  sposobem kojarzenia odle­
głych wydarzeń, którym  sic poshojiwnl 
yjdzielny w ojak Swrcjk"' —  pewien atil.cn- 

\ ty c zn y  w ypadek z prkrul lat- k'/kudzicsięciu.
W ychodził w  Krakowie ..Przegląd Pol- 

sfti”, organ f. zw. krakow skiej szkoły kon 
'serwat.ywncj. J e d n y m p ic r w s - .y c h  — -a mo 
'ie i pierwszym  nawet — ridahi-Miw, byl nic 
fałd p. Polidaj. Nazwisko dość t.icobiccifją- 
ce, ale człowiek i pióro pierwszej Masy.

7darzylo się. że znany kry/gJ: literacki. 
Lucjan Sicnticński. nie z wpłacił prenumera­
ty  i ,,Przegjąmi” nic dostał. Eo' gniewany 
pisze do redaktora noswyego fo nieszczęśli­
w e nazwisko:

Panie Polidaj,
„Przegląd*4 mi wydaj!
„Przeglądu** nie mam z maja.
Sługa pana Polidaja.
Zamiast egzemplarza pisma otrzymał je- 

"Ąnak następujący list redaktora „Przeglą­
du”:

Panie Siemieński, ■
„Przegląd1* kosztuje „reński**.
Przyślij pan „reńskiego**!
Sługa pana Siemieńskiego!
Nie ręczę zu dokładność tych przyfo- 

ezeń. Cytuje, z  pamięci. A le chodzi nie o do­
kładność. Lecz o prostą —  wyłożoną tu  
w  polemice literatów  —  prawdę, że nazm -  

■ ska ludzkie są, ja k  twarze ludzkie. Należy  
je  szanować.

Zn/ryczęjnie nie odpomńadamy za nie. 
'Matmy takie nazwisko, jakieśm y otrzymali., 
nie wzięli. Chyba, 'że Butterschnitt zmienił 
sie, na Majewskiego. Lecz zmieniający na- 

■trwisko tak  to zręcznie robi, że nowe nazwi­
s k o  nie daje powodów do dowcipkowania. 
Więc.,. B A YA R D .

DR. A. NIĘSIOLOWSK l.

€  d r u g ą  n i e p o d l e g ł o ś ć .
1 .

Kwestia ftsdowska w Polscr

i S ła d $ o .
Programy stacy] radjowych.

ŚRODA, DNIA 29-go KWIETNIA 1836.
Program ogólny. Godz. 6.30 P ieśń „K ie; '.in ­

ne w stają  zorze *; 6.33 Pobudka on gimnasl. g. 
J3 4  G im nastyka; 6.40 P ro g n m y  lokalne; 7.~> Gz. 

Ipńranny; 7.30 Program y lokalne; 8 Audycja dla 
unró ł; 11.67 Sygnał czasu' 12 H ejnał z wieży Ma- 
r e rk ie j w  K rakow ie; 12.03 D ziennik południowy; 
V>15 O m ięsie — pogadanka; 12.80 Koncert ze 
Lwow a; 13.10 Chwilka gospodarstw a domowego; 
1.6.15 P rogram y lokalne; 15.15 W iadom rsci o eks­
porcie poaskim ; 15.20 Program y lokalne; 16 P io­
senki d la  dzieci (ze Lw ow a); 16.20 Recital skrzyp- 
cbwy; 16.46 Rozmowa m uzyka ze słuchaczem ra- 
dja; l7  Dyskutujmy — djalog; 17.20 P rogram y lo­
kalne; 18 Książka i w iedza; 18.10 P iosenki; 18.30 
P rogram y lokalne; 19.30 Wiadomości 'po rtow e 
Ofóuie; 19.45 Pogadanka aktualna; 20 Program y 
iM M lne, 20.45 D ziennik w ieczorny; 20.55 Obrazki 
a rolski w spółczesnej; 21 Audycja z cyklu: Twór- 
rroóc Fryderyka Chopina; 21.40 Stanisław  Brzo- 
®W»ki (w  25-lecie zgonu); 21.55 Audycja z okazji 
narodowego św ięta Japonji; 22.15 Muzyka tanecz­
n i  w  wyk. o rkiestry  P. R.; 23 Wiadomości mote- 
nroloTiczne; 23.05 Program y lokalne.

L rrków . (2P3.5 m). Godz 6.50 Płyty; 7.30 P-o-

P rzebieg  dotychczasow y w ałk i o znie­
sienie ubo ju  ry tua lnego , te j  zgoła n ie­
zw ykłej, przym usow ej dan iny  narodu  pol­
skiego n a  rzecz m niejszości żydow skiej.

■ przekonać m usiał naw et ten  odłam  społe- 
i rzoństw a polskiego, k tó iy  w  antysem ityź- 
1 mic w idział, jak ąś  niezgodną z tradycja- 
i mi naszej to lerancji i in teresem  państw a 

„hecę p a rty jn ą 11, że sprawy' zaszły jednak  
I przerażająco  daleko , skoro P olacy  we w ła 
• snem  państw ie w ałczyć m uszą, i to  n ieko­

niecznie skutecznie o zniesienie p raw  w y­
ją tkow ych , na szkodę narodu n iby rządzą­
cego. a  ma poży tek  rzekom o uciśnionej 
m niejszości u k u ty ch  i przez niezrozum iałą, 
istn ie słow iańską bierność i n iezaradność 
pTzez długie dziesięciolecia czy naw et w ie­
k i spokojnie znoszonych. W  w alce te j u ja w 
n iła  się nianowo n iezw ykła  solidarność ży­
dow ska, k tó ra  liberalnym  i drw iącym  so­
bie z przesądów  ry tualnych  żydom  zachod­
nim k aza ła  kruszyć kopje  o te  przeżyte, ale 
rea lne  korzyści zapew niające p raw a  ich 
w schodnich współwyznawców. O kazała 
się też w całej jaskraw ości w artość tych 
rzekom o w  imię in teresu  w yższego zaw iera 
nych  kom prom isów  i trw ałość całej idylli 
polsko żydow skiej w  te j ..naszej'1 —  jakby  
się po rozpow szechnieniu języ k a  polskiego 
w  P a lesty n ie  zdaw ać m og ło—kolonji, k tó ra  
ta k  nagle s ta ła  się św iadkiem  w ybijan ia 
szyb w  polskim  konsulacie. Przypom nieć 
się tu  m usiały owe pam iętne słow a żydow ­
skiego posła  Grftnbauma, w ypow iedziane w 
polskim  sejmie w  chwili uchw/alenia u s ta ­
w y o odpoczynku niedzielnym ; „W tej thw i 
li utraciliście W ilno I Lwów**. Nie było chy­
ba jeszcze w ypadku, b y  w  jakiem ś pań­
stw ie ujść m ogło bezkarnie ta k  jaw ne g ro ­
żenie zdradą  państw a, a  raczej je j oficjalna 
dek laracja.

O ile uwzględnim y przerażającą przewa­
gę żydów  w  handlu i  przemyśle, Drzekra- 
cza jącą  cztery piąite stanu posiadan ia  1 w y­

gram  na dzień bieżący; 7 55 P a rę  informacyj; 7.40 
Płyty; 1315 Audycja d la dzieci (płyty); 1345 Po­
łudniowy koncert (płyty); 15.20 Przegląd giełdo­
wy; 15.30 Płyty; 17.20 Płyty; 18.80 Skraynku ogól­
na; 18.40 Wiadomości bieżące; 18.45 Piosenki an ­
gielskie (płyty); 19 Poradnik  turystyczny; 19.10: 
Program  na dzień następny; 19.20 Koncert rek la ­
mowy; 19.35 W iadomości sportow e lokalne; 20: 
Płyty 23.06 W iosenny w ieczór (płyty).

W arszawa. (1889.8 m ). Godz. fi.óO I 7.40 Płyty; 
7.30 P ro g n  m na dzień bieżący; 7:35 P arę  inform a­
cyj; 15.20 Przegląd giełdowy; 15.30 Muzyka z p ły t;
17.20 Fragm enty operetek  (płyty); 18.30 Skrzynka 
ogólna; 18.40 Życie ku ltu ra lne  i artystyczne stoli­
cy; 18.45 P rogram  na dzień następny; 18.55 Kon­
cert reklam ow y; 19.25 Głosy o w si — feljeton; g. 
19.35 Wiadomości sportow e lokalne; 20 Muzyka 
z płyt; 23.05—23.80 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.15 Koncert życzeń; 
15.3l i 17.20 Muzyka z płyt; 18.30 Szkic lite rack i; 
1 8 /5  Płyty; 19 Migawki z k ra ju  w ielkiego przy­
jaciela; 19.35 Wiadomości sportow e lokalne; 20 
i 28.05 Płyty.

Katowice. (396.8 m). Godz. 13.80 Lekcja pol­
skiego; 13.46 P ły ty , 15.22 Chwilka społeczna; g.
17.20 Płyty; 18.80 Pogadanka: 19 Odczyt; 19.35: 
Wiadomości sportow e lokalne; 20 Godziua Zagłę­
bia D ąbrowskiego — koncert; 23.05 Płyty.

n ikające  z togo przyw ileje —  jed y n e  n a ­
praw dę realne przyw ileje bogactw a, w tedy  
nie wą da nam  się p rzesadą tw ierdzenie, że 
P o lska  dopiero zew nętrznie i form alnie uzy­
skała  niepodległość, a  w „rzeczyw istej rze­
czyw istości11 P o lacy  są tym i, k tó rzy  dopie­
ro rządy na własnej ziemi zdobyć pragną, 
ale są niem niej dalecy od tego celu, ja k  na­
si ojcowie od politycznej niepodległości. — 
Cel ten . w brew  pozorom, je s t m oże nawę* 
trudniejszy, bo tu  n ie  pomoże żadna kon- 
junktura- i w rogow ie nie zrobią nam  tej 
przyjem ności, by  się wzajem nie wytępić. 
W  tej w alce zdani jesteśm y wyłącznie na 
własne siły.
GENEZA KW ESTJI ŻYDOWSKIEJ

W POLSCE.

H isto rja  lubi tw orzyć legendy, k tó re  ide­
alizu ją  fa k ty  z w łasnej przeszłości narodo­
w ej, chcąc wino na  innych zrzucić. .Test i 
ta k a  legenda, do tycząca  sprow adzenia ży­
dów'. W iąże się to  w ydarzenie w  popular­
nej h isto rjografji z osobą K azim ierza W iel­
kiego, zresztą niezupełnie ściśle, gdyż ży­
dzi osiedlali się już w Polsce znacznie wcze 
śniej. N iew ątpliw ie w tedy  jednak  nap łynęła  
ich ilość najw iększa i uzyskali od tego w ła ­
śnie k ró la  najw ażniejsze przyw ileje. Legen 
da  w iąże to  ..gościnne p rzy jęc ie '1 „nieszczę­
śliwych w ygnańców 11, gnanych od m iasta  
do m iasta  złowrogim okrzykiem  ..Hep, Hep, 
z naszą staropo lską gościnnością. Z drugiej 
s tro n y  an tysem icka in te rp re tac ja  tłum aczy 
tę  ,,gościnność '1 w pływ am i różnych E ste rek
i bardziej realnem i ..gospodarczem i'1 argu­
m entam i. P raw d a  leży n ie s te ty  po stronie 
te j bardziej realnej in terp re tacji. A naliza 
stosunków  gospodarczych średniowiecza. w v 
kazuje  ciągły, a  przynajm niej bardzo czę­
s ty  b rak  gotńwlci u  k siążąt, k tó rzy  z tego  
w łaśnie w zględu chętnie o tw ierali ucho na 
ponętne o ferty  finansow e, chociażby tu  cho­
dziło o tran sak c je  n a  w z ó t  biblijnej m iski 
soczewicy. Żydzi byli zawsze tym i, k tó rzy  
um ieli w yśm ienicie w ykorzystać  k ażd ą  p o ­
trzebę  m ożnych tego  św iata  i k ro k  po kro- 
lfu n a  te j drodze w yw alczać sobie coraz 
lepszą pozycję. Można pow iedzieć, że owa 
b ib lijna tran sak c ja  z soczew ica s ta ła  się 
praw zorem całego systemu, podobnie jak  i 
polska E ste rk a  m iała  już sw oje biblijne an ­
tena tk i. Żydzi zaw sze w yzyskiw ali słabość 
m oralną chrześcijan  i na tem  budow ali całą  
sw oją politykę. N ieste ty  P o lacy  byli zna­
kom itym  ob.jektem do tego  rodzaju  eksploa 
tacji. Siła ch a rak te ru  nie by ła  n igdy  naszą 
silną stroną , a  najm niej już zdolność do 
oparcia się pokusom  ułatwienia sobie za­
dań przez wejście na  drogę najm niejszego 
oporu. D rogą tą  by ło  w yręczanie się przez 
usłużnych obcych w ty ch  funkcjach, k tó re  
nie leża ły  w natu rze  n aro d u  rolniczo-ry- 
cerskiego i uchodziły  w  iego system ie w ar­
tości za  hańbiące (por. n a  te n  tem at socjo­
logicznie bardzo ciekaw ą powieść K raszew ­
skiego „O statn i z S iek ierzyńskich11). N a te j 
podstaw ie jeszcze w  erze W ielopolskiego 
na serjo  zunełnie próbow ano oprzeć pro­

gram  rozw iązania kw estji żydow skiej na  
w łączeniu żydów  do narodu  polskiego jako  
tego  b raku jącego  d o tąd  „s tan u  średn iego1'. 
A bsurdalność socjologiczna te j koncepcji po 
lega  n a  tem , że żydzi sa  g rupą  relig iino-na- 
rodow ą, św iadom ą n ie ty lko  swej odrębności, 
ale i wyższości, czerpanej z w iary  w swe 
przeznaczenie do rządzenia św iatem , ufun­
dow anej religijnie. T a  świadom ość w łasnej 
wyższości b y ia  tem  silniejsza i bardziej 
em ocjonalna, im większe było  upokorzenie 
na  zew nątrz. N ik t nie gardził w ięcej szlach­
cicem  polskim , niż te n  „ jeg o 1' Icek  czy  
Szmul, k tó ry  „sw ego11 p an a  w but całow ał, 
a  rów nocześnie m iał świadom ość, że to je ­
go w łasność, n ab y ta  praw nie od praw ow i­
te j w ładzy, tj. kaha łu , zgodnie z praw em  
„ h azak a '1, oparłem  n a  prześw iadczeniu, że 
cały  św iat — należy zasadniczo do żydów. 
T a m esjan istyczna w iara  w swoje p rzezna­
czenie do w ładan ia  całym  św iatem , rzecz 
może dziw na, je s t znacznie silniejsza niż 
sam  jej fundam ent re lig ijny  i  trw a  z siłą 
niezm niejszoną i u  sk rajnych  libertynów  ży 
dowskich. W ięź solidarności narodow ej, 
przez w ieki doli i n iedoli w ytw orzona, je s t 
u  nich ta k  silna, że n aw et najostrzejsze spo 
ry  -wewnętrzne je j nie rozsadzą. Żydzi są  
też ta k  zahartow ani n a  rozproszenie, że i w; 
m ałych naw 'et g rupkach  trzym ać się będą 
razem. I nie będzie to  solidarność s ta ty cz­
na, obronna. Ma ona ch a rak te r ofenzj w ny. 
Znaną je s t rzeczą, że gdzie jed en  żyd  w ej­
dzie, tam  rychło  p rzyciąga za sobą dalszych. 
W obec tak iego  stan u  rzeczy, p ro jek t W ie­
lopolskiego, zresztą jed en  z niew ielu pom y­
słów tego niefortunnego polityka, k tó ry  
w ted y  nie w yw ołał żywiołow ych sprzeci­
wów, ukazuje nam  się dziś jako  pom ysł 
planow ego etioć — nieśw iadom ego (zdarza­
ją  się i tak ie  paradoksy!) — zaprzedan ia  się 
w  now ą niewolę zorganizow anej m niejszo­
ści przez oddanie w je j ręce funkcji dyspo­
nen ta  zasobów gospodarczych, k tó ry ch  
g rupa ta  zawsze z n a tu ry  rzeczy tylko dla 
swoich in teresów  używ ać będzie.

K oncepcja W ielopolskiego została  przez 
Polaków  zapom niana i złożona do lamusa, 
lecz zrealizowali ją  zato w sposób doskona­
ły  sami żydzi, zresztą  nie z<tdawalając się 
by najm niej w yznaczoną im rolą „ s tan u  śred 
n ieg o '1. L»ziś sięgają oni już n iety lko  po 
w szystkie już praw ie fukcje  społeczne, 
tak , że chyba jeden  już ty lko  s tan  duchow ­
n y  pozostał w yłącznie w  ręk ach  chrześcijań 
skich, lecz naw et po rząd dusz. Toć „W iar 
domości L iterack ie11 są dziś wciąż jeszcze 
czołową reprezentacją lite ra tu ry  polskiej wo 
bez zagranicy , a ich opinja s ta ła  się praw ie 
w iążącą dla najbardziej ary jsk ich  autorów , 
k tó rzy  uw ażają sobie za zaszczyt móc w y­
stępow ać w organie pp. G rydzęw skich.

Budzi się jed n ak  już coraz potężniejszy 
odruch przeciw ko tak iem u stanow i rzeczy. 
Stoim y u  progu walki o drugą, niemniej 
istotną formę (a raczej przedew szystkiem  
o treść) niepodległości.

Dokładność. Przew odnik: —  Te kamie­
nie, co tu  leżą, m ają siedem  tysięcy i trzy  
lata!

T urysta : — Ja k ż e  możecie to  obliczyć 
ta k  dokładnie?

— A bo trzy  la ta  tem u b y ła  tu  uczona 
kom isja i mówiła, że w tedy  m iały siedem  
tysięcy lat!

V. F . FRBU8SNER.

Dolina bez wyjścia.
P a n  K o n stan ty  F igulus m iał k łupo t nie- 

lada. W iiaściwie m iał psa, ale te raz  już ta k  
jjeet: masz dom —  kłopot, m asz fab rykę — 
k łopo t, m asz sklep —  k łopo t, niem asz fa­
b ry k i an i sklepu —  jeszcze gorzej. K łopot 
s ta ł się pospolity , ja k  nagnio tek .

P ies o k tó rym  mowa, by ł lów nież pospo 
lity . M achał ogonem , szczekał, czasem  k o ­
go u g rj zł, pozatem  trzeb a  było  za niego 
p h c ić  podatek , trzydzieści zło tych rocznie. 
B agate lka  (dla tego , k to  bierze).

P an  F igulus przez cztery  la ta  by ł bezro­
botny , al;e gdy  ty lko  otrzym ał posadę za­
oszczędził trochę grosza i  podatek  zapłacił. 
Ryle ty lko  nie m ieć zatargów  z w ładzam i. 
K upił tak że  m arkę ew idencyjną, obrożkę 
i kaganiec (w szystko d la  psa). Skoro to, 
wfezystko załatw ił, odetchnął z ulgą. Bę- \ 
dzie m iał spokój przez cały  rok. Ale gdzie 
tam . Licho nie spało. |

Z początkiem  kw ietn ia  o trzym ał z urzę­
du „upom nienie11, coś w  rodzaju upomin- 
ka przedśw iątecznego, aby do dni trzech 
zapłacił zaległy podatek  od psów za czas 
nd 1982 —  1935 i to  pod rygorem  egzeku­
cji, przyczem  w niesienie odw ołania nie od­
raczało term inu płatności, ani nie w strzy­
m ywało w ykonania egzekucji. Znaczy in,ne- 
ir.i słowy: skazano cię na  śmierć, bracie!

Anelow ać możesz, wyroić w y konają  w te r ­
minie. T erm in to  g run t.

P an  F igulus p ieniędzy n ie  m iał. ale w ia­
ry  w spraw iedliw ość nie u trac ił. P orw ał 
psa pod pachę i pobiegł do urzęd"1. T am  
szczegółowo przedstaw ił sw oją sy tuację  ma 
terja lną... W iadom o — m ówił —  że z próż­
nego n aw et Salom on n ie  naleje.

—  Ciężka sp raw a panie F igulus — 
rzekł u rzędnik , w ysłuchaw szy p e ten ta  .— 
niema innej rad y  ty lko  trzeba  część gotów ­
ką, zapłacić, a reszte  rozłożyć n a  ra ty . —  
Niech pan  te raz  w płaci trzy  złote...

—  Nie mam trzech złotych —  jęk n ą ł 
pa.n Figulus.

— Nie ma pan? — urzędnik  poskrobał 
się pn głow ie, bo co z takim  człowiekiem 
robić, co n aw et trzech zło tych nie m a — 
niech pan  pożyczy...

— K to  m i dzisiaj pożyczy — rzekł zgnę 
biony pan  F igulus, a  uązędnik, widać, p rzy­
znał m u rac ję , bo skapitulow ał.

—  Niech się p an  uda  do kierow nika 
może on coś poradzi. Moje kom petencje w y­
czerpały  się.

—  Je m u  w yczerpały ' się kom petencje, 
mnie p ieniądze —  pom yślał pan  Figulus. —1- 
T ak  to  byw a: brać je s t kom u, ale radzić...?

Kierow nik refera tu  k tó rem u jeszcze r *  
wyłożył szczegółowo sw oją sy tuację , poki-. 
w al głow ą. Ale, że kiw anie g łow ą na  n ic ' 
się nikom u nie zdaw ało, dodał:

—  Cóż z panem  zrobić? Zapłaci pan 
trzy  złote, a  resztę  rozłożym y panu  n a  do­

godne ra ty . Co? Nie m a pan trzech  zło­
tych?

—  W iadom o, przed pierw szym  u  każd e­
go b ieda — tłum aczył się pan  Figulus.

— Ja k to  przed  pierw szym ? —  kierow ­
n ik  rozgniew ał się — dzisiaj dopiero p iąty...

— U m nie p ią ty , a  dw udziesty-p iąty  to 
w szystko jedno. P ieniążków  już nie mam 
drugiego. To zapłać, tam to  płać. Masz, nie 
masz, w szystko  jedno. Nie zapłacisz, to  za- 
bioTą...

P an  kierow nik , aż w łosy rw ał z głowy, 
ze zdenerw ow ania... Licho nadało  tego czlo 
wieka.

— P an  urzędnik , co? O drazu w idać — 
rzek ł z przekąsem  —  No, cóż; podarujem y 
panu  te  trzy  złote, a le  podanie musi pan 
w nieść przez dziennik podaw czy. G dy p ań ­
sk i a k t  dostan ie  liczbę porządkow ą, p rzy j­
dzie pan do m nie, to  egzekucję w strzym a­
my.

Pan F igulus odetchnął. W ypisał poda­
nie, ja k  należało i zaniósł na drugi dzień 
do b iu ra  podaw czego.

—  P odańko  o rozłożenie na raity? —-j 
urzędnik, k tó ry  m iał w dzienniku służbę, 
uśm iechną! się, jak  kupiec, na  w idok k lien ­
ta . —  To całkiem  p rosta  spraw a. N um erek 
przybijemy-) pan zapłaci trzy  złote pięćdzie­
sią t groszy...

- -  Co tak iego? — pan F igulus m yślał, 
że się przesłyszał. —  Trzy pięćdziesiąt? — 
A za co to, dobrodzieju, laskaw co?

— Ja k to  za co? A koszty  m anipulacyj­

ne, o p ła ta  stem plowa... I  ■
— T ak? —  pan F igulus m iał już tego  

dosyć — lcoszity m anipulacyjne? O płata  
stem plow a? D la mnie nie może być m ani­
pulacji, wie pan! I  tak  już za dużo m ani­
pulujecie; zrozum iano?! A pieniążków  nie 
zapłacę, bo nie mam!!

—  P odań  nieostem piow anyeh. listów  nie- 
ofrankow anych, podań o nadanie  posady  
nie przyjm uje się —  w yrecytow ał oschle 
u rzędnik  —  chyba, ze p o sta ra  się pan  o 
św iadectw o ubóstw a.

—  Swiadectwro ubóstw a? — w p anu  Fi- 
gulusie odżyła  nadzieja. P rzecież chyba d a ­
dzą. —  Postaram  się!

Jak o ż  p o sta ra ł się w jednej chwili o 
b lankiet. Gorzej było z sam em  św iadec­
twem.

— N a co panu św iadectw o ubóstw a? —  
inform ow ał się referen t. N a rozłożenie po­
datk u ?  Jak iego  podatku? Od psów? Poco 
panu pies, powiedz pan  sam ? No. nie w trą ­
cam  się wr nieswoje rzeczy, ale ta k  mi się 
widzi, że św iadectw a p an  nie dostanie. Na­
tu ra ln ie , s tan  m ają tkow y spraw dzim y, sam 
sprawdzę. Zgłosi się pan  za trzy  dni...

—  Ale ja  mam  egzekucję, parne drogi...
— K toby tam  zaraz egzekw ow ał. Ma 

pan jak i m ają tek?
P a n  Figulus nie miał, ale św iadectw o ubó 

stw a nie dostał. Podan ia  więc nie wniósł, 
nie p łaci także  ra t. A le o to się już nie k ło ­
pocze. Nie chcą, to  nie będzie płacił. Czyj 
to w reszcie k łopot, aby p ła tn ik  płacił?

C zyj? Pow iedźcie sarni?!
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Zarządzenia przeciwko 
spekulacii walutowej.

W  niedzielę 26 tam., w  p ó ź iy ch  godzi­
nach nocnych, Polaki, A jenoja T elegraficz­
na ogłosiła następująoe kom un ika ty  urzę­
dowe:

„W „Dzienniku Ustaw** z dnia 27 kw ie­
tnia br. ogio9Żony został dekret Prezyden­
ta Rzeczypospolitej oraz rozporządzenie 
wykonawcze ministra skarbu, wprowadzają 
ce przepisy w sprawie 

KONTROLI OBROTU PIENIĘŻNEGO 
Z ZAGRANICĄ, 

oraz obrotu zagranicznemi i krajowemi środ 
kami płatniczemi. Przepisy powyższe opar­
te są na następujących zasadach:

Utworzona została
KOMISJA DEWIZOWA, 

jako organ w ykonywujący rzeczone prze­
pisy. Komisja ta, która już z dniem dzisiej 
szym rozpoczęła swe czynności w gmachu 
Banku Polskiego, posiada kom petencje w za 
kresie udzielania zezwoleń na dokonywa­
nie czynności zabronionych lub ograniczo­
nych omawianemi przepisami.

Zezwolenie wymagane jest w szcze­
gólności przy nabywaniu walut zagra­
nicznych, przy w yw ozie ich i przekazy­
waniu zagranicę przy stawianiu do dys­
pozycji cudzoziemców w szelkich środ-! 
ków płatniczych, oraz przy udzielaniu | 
cudzoziemcom kredytów lub poręki za 
spłatę tych kredytów. Zezwolenia wy­
maga również handel złotem, w ywóz oraz 
przywóz jego z zagranicy.
Handel zagranicznemi środkami płatni- j  

czerni prowadzić mogą jedynie Bank Polski 
oraz upoważnione przez ministra skarbu 
przedsiębiorstwa bankowe (banki Idewizo- 
we), których lista została ogłoszona w dniu 
dzisiejszym w „Monitorze Polskim**.

Należności od zagranicy z wszelkich ty ­
tułów, w szczególności za sprzedane zagra­
nicę towary, powinny być zaofiarowane do 
skupu Bankowi Polskiemu lub uprawnio­
nym przedsiębiorstwom bankowym.

Cudzoziemcy mogą posiadać rachunki 
(„rachunki zagraniczne**) tylko w bankach 
dewizowych. Rachunki te mogą być wolne 
lub zablokowane, w zależności od pocho­
dzenia sum na rachunku i od warunków dy­
sponowania temi sumami. Dyspozycje z ra­
chunków wolnycn na rzecz obywateli pol­
skich, jak również przelewy z tych rachun­
ków na wszelkie inne rachunki zagtaniczne, 
nie podlegają żadnym ograniczeniom, nato­
miast dyspozycje z rachunków zablokowa­
nych zawsze wymagają zezwolenia.

Świadczenia pieniężne, wym agające 
w  myśl dekretu i rozporządzeń w ykonaw­
czych zezwolenia, mogą być na żądanie wie 
rzyciela wpłacone w  równowartości w w a­
lucie krajowej do Banku Polskiego lub ban 
ków dewizowych na rachunek zablokowa­
ny wierzyciela.

Dla wszelkich obrotów i rozrachun­
ków w zagranicznych środkach płatni­
czych, obowiązują kursy banknotów lub 
dewiz g iełdy  warszawskiej, w braku zaś 
notowań giełdowych, kursy Banku Pol­
skiego, ogłaszane w Monitorze.
Pozatem przepisy definjują pojęcia środ 

ków płatniczych, hadlu zagranicznemi środ­
kami płatniczemi, cudziemca i t. d. 

DEKLARACJA RZĄDU O KOTROL1 
DEWIZAMI.

Od 10-ciu la t  po lska po lity k a  finansow a 
opiera  się na dwóch podstaw ow ych zasa­
dach : stałości waluty i swobodzie ruchu ka­
pitałowego. U trzym ując niezm iennie w n a j­
trudn iejszych  w arunkach  w y tk n ię tą  lir ję , 
rząd  m iał p rzedew szystk iem  na  w idoku za ­
pew nienie życiu gospodarczem ii norm al­
nych w arunków  działan ia  i rozw oju. Opraco 
w any na jesieni ro k u  zeszłego i realizow a­
ny  przez rząd  w ciągu  osta tn ich  m iesięcy 
program , dał osta tn io  zupełnie pozytywne  
rezultaty w dziedzinie równowagi budżelo 
wej państwa.

W  m om encie zaznaczającej sie popraw y 
gospodarki k rajow ej, zarysow ały  się o s ta t­
nio tendencje  nie pozostające w żadnym  
zw iązku z ob jek ty  wną oceną gospodarczej 
i finansow ej sy tu ac ji Polski. Częściowo pod 
up ływ em  w ydarzeń zagranicznych, a  częś­
ciowo pod wpływem nieuzasadnionych n a ­
strojów , szerzonych w ew nątrz  k ra ju , rozpę 
tała się w marcu i kwietniu fala niepokoju 
wyrażającego się przedewszystkiem w  maso 
re m  zakupywaniu złota i walut zagranlcz 
nych na cele  tezauryzacji wewnętrznej. To 
nieuzasadnione gospodarczo działanie osła­
bia z  jednej s trony  rezerw y naszej in s ty tu ­
cji em isyjnej, a  z drug ie j w ycofuje k ap ita ły  
z obrotu  gospodarczego, u tru d n ia jąc  poważ-1 
nie m. in. realizację planów  rządu w zak re­
sie w alki z bezrobociem.

Rząd uważał za swój obowiązek zapo- 
fetec tago rafeąju osłabianiu ży d a  gospo­

darczego przez w prow adzenie k on tro li w  za 
kresie obrotu złotem  i W alutami zagran icz­
nem i i zaham ow anie przez to  źródeł zasila­
jących tezauryzaeję . K ontro la  obrorów  de­
wizami nie staw ia  przeszkód d la  norm al­
nych oporacyj gospodarczych z zagranicą. 
Z aopatrzen ie w arsz ta tów  produkcyjnych  
w surow ce, jak  i w  potrzebne m aszyny i na 
rzedzia. nie u legnie  z tego pow odu zaliamo 
waniu.

W  nowych w arunkach  obrotu dewizowe 
go zobowiązania kredytow e, będą nadal res 
pektowane. W prow adzając przejściowo kon 
tro le  nad  obrotam i dswizowem i. rząd Riwier 
dza ka teg o ry czn ie , że są  one pom yślane 
jedynie jako  obrona gospodarczo-aktywnej 
części społeczeństwa, przed zakusam i spe 
kolacji i defetyzm u ekonom icznego.

R ealizacja  program u gospodarczego rzą ­
du. opartego  na  u trzym aniu  ładu pionie 
nego, zabezpieczeniu rów now agi bnd/.eto- 
wej i s tru k tu ry  ap a ra tu  k redytow ego nie 
ulegnie żadnym  odchyleniom .

* * *

W  ciągu poniedziałku M inisterstwo skar 
bu opracow yw ało szczegółowo instrukcje, 
potrzebne do w prow adzenia w  życie posta­
nowień dek re tu  o obrotach w alutow ych. 
U stalono też szczegółow y skład kom isji de­
wizowej, m ającej urzędow ać w m inister­
stw ie skarbu. W  oczekiw aniu tych  instruk- 
cyj bank i dokonyw ały naraizie ty lko  opera- 
cyj zakupna w alut i dewiz od zg łaszających 
się k lijen tów . N ależy zaznaczyć, iż w  sfe­
rach bankow ych zarządzenia w alutow e zro­
b iły  dodatnie wrażenie. W sferach m iaro­
dajnych podkreśla ją  bowiem, iż zarządzania 
te  zmierzają do utrwalenia stałości waluty 
i wzmocnienia złotego Na poniedziałek wie 
ezór spodziew ane też było ukazanie  sie za­
pow iedzianej w  dekrecie  lis ty  banków  dewi 
z owych, którem i praw dopodobnie będą
w szystk ie bank i w iększe, akcyjne.

W edług dotychczasow ych inform acyj. za 
paszportem zagranicznym będzie można wy 
wozić 500 złotych, względnie równowar­
tość, zaś przv m ałym  ruchu granicznym  
50 zł., w  każdym  razie nie w ięcej niż 250 
zł. miesięcznie. * * *

W spom nieć należy, iż d ek re t zabran ia  
podaw ania innych kursów  -walut., poza k u r­
sami ceduły  urzędow ej i ogłaszanem i przez 
Bank Folski. D ek re t przew iduje bardzo w y 
sokie k a ry  z-a przekroczenie przepisów. Oso 
b y  p rzekraczające przepisy, u legają  k arze  
w ięzienia do ła t  5-citi i grzyw ny do 200.000 
złotych. Osoby w inne ogłaszania  kursów  
krajow ych, lub zagranicznych, k tó rych  ogła 
szanie jest. zabronione, będa k a ran e  aresz­
tem do 1 roku i grzyw ną do 100.000 zł.

Co słychać z oddłużeniem urzędników?
W  jednej ze swych mów program ow ych, 

zapow iedział w iceprem jer i m inister skarbu  
K w iatkow ski, że R ząd w niedługim czasie 
zajmie się sprawą oddłużenia pracowników  
państwowych. W zw iązku z tą  enuncjacją  
m inistra S karbu  ukaza ł sie. pod koniec ub. 
roku  okólnik P rezesa  R ady M inistrów, za­
w ierający  konkretny plan oddłużenia urzęd 
ników i sposoby finansowania tej akcji. Na 
oddłużenie miał być przeznaczony pewio11 
p rocen t sum, pow stałych ze zw racanych 
częściowo od 1 m arca br. zaliczek na upo-1 
sażenie, a w ysokość pożyczki nie m iała: 
przekraczać kw oty  1.000 zł. d la jednego 
pracow nika. N a podstaw ie tego okólnika 
w ładze cen tralne zarządziły rejestrację za­
dłużenia pracowników państwowych (sy­
stem zeznań n a  piśmie) i na tern, ja k  do­
tychczas

cala^akcja oddłużeniowa stanęła.
W idocznie w ładze, n a  podstaw ie zebranego 
m ate rja łu  zorjentow ały się, że zadłużenie 
pracow ników  jes t o w iele w iększe niż p ier­
w otnie przypuszczano i przeznaczone na roz 
w iązanie tego n iepokojącego problem u srod 
ki finansow e są narazie n iew ystarczające.

Tym czasem  jed n ak  położenie m aterjal- 
ne pracow ników  państw ow ych, zw łaszcza 
niższych i średnich grup,

gwałtownie się pogarsza;
wielu z urzędników  poprostu  w egetu je z 
dn ia  na  dzień, a  ich zadłużenia, zarówno 
gotów kow e ja k  i tow arow e, z m iesiąca na  
m iesiąc rosną. W cale nie do rzadkości n a ­
leżą  w ypadki, że uposażenie pracow nika, 
pobierającego  m iesięcznie b ru tto  200 'zło­
tych  obciążone je s t zadłużeniem  sądow em  
(kondyk tem , w wysokości 2.000 zł. a nie­
raz i więcej, nie licząc, na tu ra ln ie , jego  zo­
bow iązań bieżących, jeszcze n iezaskarżo- 
nych. C iekaw ych m alerjałów  w tym  wzglę­
dzie m ogłyby dostarczyć w ydziały  rachun­
kowe poszczególnych władz i urzędów , p ro ­
w adzące k a r ty  zadłużeń pracow ników , oraz 
rozm aite banki, spółdzielnie i kasy, k tó re  
w  okresie dobrej konjuinktury chętnie udzie 
la ły  k red y tu  stałym  urzędnikom  państw o­
wym  a dziś z trudem  i przy jedynie sku­
tecznej pomocy komornika, poszukują  na 
okrojonych pensjach urzędniczych zaspoko 
jen ia  swych słusznych p retensy j. N ik t nie 
może w ystąp ić  z zarzutem , że to  ogrom ne 
zadłużenie urzędników , jest w ynikiem  ich 
lekkom yślności lub życia  nad stan. P rzy ­
czyn tego  niepokojącego zjawiska szukać 
na leży  w  niespodziewanych a tak licznych  
i znacznych

obniżkach uposażeń urzędniczych 
w ostatnich latach, które  uniem ożliw iły 
pracow nikom  państw ow ym , zw łaszcza u trzy  
m ującym  liczniejszą rodzinę, w yw iązanie się 
z zobow iązań zaciągniętych  przed obniżka­
mi, a  ugruntow anych  na  ich blisko o poło­

wę wówczas w yższych uposażeniach'. D ii i  
czas już najw yższy, alby Rząd przys<ze£lł M  
sku teczną pom ocą sw em u, zadłużonemu f a s  
w łasnej w iny pracow nikow i. Powinien to  
uczynić t«m bardziej, że uwolnienie uązęił« 
n ika  z pęt w ierzyciela wzmoże z czasem je ­
go silę konsum cyjną i napew no w płynie  
dodatnio na ożywienie gospodarcze w  kraju, 
a  pozatem  spow oduje większą wydajność  
jego pracy, gdyż nie u leg a  wątpliwości, że 
pracow nik, k tó ry  m a głowę zaprzątniętą 
w w ysokim  stopniu kłopotam i prywatnemi, 
nie je s t w stanic dać ze siebie ty le , co pra­
cownik dostatecznie w ynagradzany  i nieza- 
dłużony. W. Mar.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
ro d za ju  t a k :

spacerow e, w ieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zam ów ienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

dawniej I f .  
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Spicjilny dział regencyjny do dyspozycji P T. K lin t ili.

Od czwartku d. 23 b. m. w kinoteatrze „ U C IE C H A * *
Sensacja stolic E uropy! N ajw eselsza kom edja m uzyczna!

PANOWIE W CYLINDRACH
w głów n ych  rolach: genjalna para poetów  tańca: Fred Asta Ile I Glager 
Rogers. Film  który bawi, porywa, z a ch w y ca ! N ow e m elodje stw orzy Irying  
Berlin. —  Nowe p om ysły  dekoracyjne, św ietn e dow cipy. — Ponadto tygodnik  

dźw iękow y i kom edyjka kolorowa.

W

Dekret Prezydenta, zabezpieczający intere­
sy osób, posiadających polisy Feniksa posta­
nawia, że cały majątek tej instytucji, zna,klu­
jący się na obszarze Polski, służy na zaspo­
kojenie pretensyj osób ubezpieczonych na ży­
cie w „Feniksie11. Spłaty wszelkich zobowią­
zań w stosunku do Twa Feniks mogą się od­
bywać wyłąfczme na rachunek bieżący, spe­
cjalnie ustanowiony, lub też do rąk kuratora. 
Rozporządzenie postanawia, że minister skar­
bu, może przeznaczyć pretensje Feniksa do 
skarbu państwa na zaspokojenie roszczeń oby­
wateli polskich, powstałych z ty tułu umów 
ubezpieczeniowych, zawartych z Feniksem w 
walutach przedwojennych i w markach Dol­
skich.

Dekret ten przewiduje również, że do masy 
majątkowej Feniksa, służącej na zaspokojenie 
obywateli polskich będą stosowane be* po­
trzeby ogłoszenia upadłości przepisy art. 60— 
62 rozp. Prez. Rzplitej o kontroli ubezpieczeń. 
Państwowa władza nadzorcza nad zakładami 
ubezpieczeń może w każdej chwili oawołać ku­
ratora i mianować inną osobę.

Z przepisów tych wynika, że wazysey dłuż­

nicy Twa Feniks nie mają obecnie prawa spła- 
.cać swoich zobowiązań bezpośrednio wspom­
nianemu Twu, lecz tylko na specjalnie zastrze­
żony rachunek lokat. Narazie ogłoszono odro­
czenie wypłat z ma latku Twa. Należy zazna­
czyć, że „Feniks1* nie posiadał dotąd definity­
wnej koncesji na działalność na terenie całej 
Polski a  jedynie na obszar Małopotski. W sfe­
rach zainteresowanych zw raca'a uwagę, dlacze­
go mimo niezałatwienia sprawy polis przedwo­
jennych, które miały być zwaloryzowane, po­
zwolono Feniksowi działać choćby ty ’iko w Ma. 
łopolsce.

Pozatem ciekawym jeBt szczegół, iż zgodnie 
z dekretem minister skarbu może przeznaczyć 
część wartości majątkowych, powstałych po 
realizacji majątku „Feniksa11, na zaspokojenie 
roszczeń z tytułu umów, zawartych w walu­
tach przedwojennych a nawet w markach pol­
skich. Wynagrodzenie kuratora i koszty admi­
nistracyjne pokrywane będą, z masy majątko­
wej. Kurator nie ma prawa zawierać umów 
ubezpieczeniowych. Na stanowisko kuratora 
ma być powołany jeden z wyższych urzędni­
ków min. akarbu.

Taktyka żydowskich hurtowników
przy zwalczania spółdzielni.

Zatrważającym wprost objawem na wsi, nm 
który dotąd nie zwracano należytej uwagi —  
jest planowy i zorganizowany „najazd1* żydów  
na spółdzielnie wiejskie, jak spożywcze tak i 
mleczarskie. W spółdzielniach spożywczych, ży­
dzi w pewnym momencie zgłaszają/ się z do­
stawą towarów „własnych hurtowni1* ipo ce­
nach niższych, aniżeli dostarczają centrale 
„Społem** czy też inne. Oczywdście niższe ce­
ny trwają tylko w okresie „przełamania fron­
tu". Spółdzielnie te powoli zaczynają korzy­
stać z „dogodnego** kredytu żyJowskiego, aż 
wreszcie obciążone zostają wystawiane na li­
cytację, a na ich miejsce zasiada żyd — do­
stawca.

W spółdzielniach mleczarskich żydówek* 
taktyka polega na tern, że żydzi w nierwszym 
okresie ,.naiazdu“ na spółdzielnie konkurują ze 
Związkiem Mleczarskim I płacą za masło dro­
żej, pod pozorem zaliczenia do lepszego gatun­
ku, aniżeli kwalifikował Związek. Konkretne 
takie przykłady zdarzyły się: Woliea, pow. lu­
bartowski, Kłoda w puławskim, i wiele innych. 
Po pewnym okresie, gdy spółdzielnie zerwą 
łączność ze Związkiem, dla marnego grosza 
żydowskiego, gatunek masła się obniża i ży­
dzi odbijają sobie nadpłacone w okresie kon­
kurencji ceny kilkakrotnie, albo też, jeżeli się 
da, stosują „kredyt1*, w którego rezultacie na­
stępuje upadłość spółdzielni. Na te objaw v 
nieuczciwej akcji żydowskiej należy zwrócić 
uwagę opinji publicznej. Może Związek Spół­
dzielni Mleczarskiej zna’azłby jakieś środki, 
zaradzające tej „interwencji gospodarczej" ły - 
dostwa w polskiej spółdzielczości. A może trze. 
baby pomyśleć nad wydaniem ogólnych norm 
prawnych, czy też tylko wewnętrznego regu­
laminu dln spółdzielni. Albowiem „handel** ten 
ma tylko jeden cel: zniszczyć rosnącą i dźwi­
gającą się spółdzielczość polskiej wsi.

Premjowane książeczki 
oszczędności,

Onegdaj odbyło się 29-fe z rzędu losowanie 
książeczek P. K. O. na prem jow ane wkłady oszczę 
dnościowe Serji Ii-ej. Po zł. 1.(100 otrzym ują wła­
ściciele nastei>ujncvch książeczek: 50.457 51.108
52.259 53.015 53.305 53.442 54.226 54.838 54.728 
55.492 56.494 57.039 58.042 58.101 58.761 59.085
59.240 59.310 01.376 62.418 62 879 65.105 65.558
65.684 65.949 08.085 68.619 69.274 70.212 71.014
74.698 75.410 76.295 77.250 77.595 77,699 77.736
77.944 78.989 79.218 79.324 80.419 81.202 81.428
SI.761 83.973 S3.979 83.147 85.465 86.216 86.590
87.105 87.224 87.382 88.479 89.013 89.951 89.996
90.542 90.576 90.800 92.054 92.905 93.053 94.267
94.812 95.351 97.168 97.641 98.034 99.709 99.82R
100.794 103.380 105.496 105.840 106.923 107.825
108.150 108.183 109.199 110.366 110.915 113664
113.953 114.043 114.952 115.485 116.091 116.386
116.439 116.471 117.354 117.831 118.361 118.554
118.574. Książeczki prem jow ane Serji Ii-ej wylo­
sowane dawniej a niezrealizowane Nr. 63.247, 
09.743.

Od Wydawnictwa
Celem uregulowania nakładu  

prosimy o jakna|rychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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Polska złożyła hołd u grobu św. Wojciecha.
W ub. n iedz ie lę  o d b y ła  się w  G nieźnie u ro ­

czystość  k u  czci św. W ojciecha, po łączona  z 
p rzen iesien iem  relikw ij św. B ogum iła  do Bazy­
liki P ry m aso w sk ie j. N a u ro czy sto śc i połączone 
> odpustem  przybyło około  36.000 pielgrzy­
mów, pociągam i popu larnem i. au to b u sam i i pie 
»zo. N a  u ro czy s to ść  przybył ks. Prymas Hlond, 
Księża Biskupi Radoński, Gawlina, Owczarek, 
Laubitz 1 Dymek, oraz przeszło  ”200 księży. 
P rz y b y ł też  marszałek senatu Prystor, i z P o z ­
n an ia  wojewoda A rtur MaruSzewski. U roczy­
s to śc i odpustow e rozpoczęły  się o godz. 9.4* 
jbiciem dzw onu św . W ojciecha , poozem  p rz y ­
by ły ch  p ą tn ik ó w  p ow ita ł dyrektor Akcji K a to ­
lickiej, ks. dr. Fr. Marlewski, k tó ry  podkreślił 
w sw em  przem ów ien iu  cud p rzeobrażen ia , jak i 
się dokonu je  we w spólczpsnem  życiu  religijn-nu 
N arodu , czego w yrazem  są liczne i częste  p ie l­
g rzym ki do m iejsc św ię tych . P o  przem ów ieniu  
ks. M arlew sk iego , pod jęto  ze sk a rb c a  re likw je  
św . W ojc iecha  i przen iesiono  je  n a  o łta rz , u s ta ­
w iony  n a  p łycie  g robow ej Św iętego w pośrodku  
k a te d ry . U roczystą  m szę św. p rzy  re likw jach  
ce leb row ał w o toczen iu  licznego duchow ień­
s tw a  ks. Prymas Hlond. P o  nabożeństw ie  z 
b a lk o n u  pa łacu  b iskup iego  w ygłosił Ks. Bi­
skup Polowy Gawlina podniosłe  kazan ie , n a ­
stro jo n e  n a  n u tę  na t-r jo ty  c z n ą .Ł Z e  b ra liśm y  się 
u k o leok i n a ro d u  po lsk iego  —  m ów ił K s. B i­
sk u p . — Z g ro d u , skąd  O rzeł B iały lo t  rozw i­
n ą ł, p a trz y  n a  n as ty s iąc lec ie  h is to rji P o lsk i, 
u k ry te j w m ajestac ie  w ieków . O czcigodne te  
m u ry  o d b ija ły  się echem  dzieje n a ro d u  pol­
sk ieg o " . — „P u n k tem  naszego  p ro g ram u , to 
w sp ó łp raca  K o śc io ła  i P a ń s tw a . Polska katoli­
cka, to  jedynie możliwa koncepcja państwowo, 
.twócza, jedynie możliwa koncepcja realna. 
Koncepcja Świętych i C hrobrych , koncepcja, 
B o le s ła w a  1 W o jc iech a" .

W godzinach popołudniowych wyruszyła z 
kościoła fajrnego procesja * relikwiami opata 
mogileńskiego i aroj biskupa gnieźnieńskiego

z 12-go w ieku  św. B ogum iła , k tó re  złożono w 
bazylice. P o  su p lik ac jach  i n ieszpo rach  ks. 
k a rd y n a ł p ry m as H lond pożegnał p ą tn ików , u- 
d z ie la jąc  im  b łogosław ieństw a,

W  czasie u roczysto śc i s traż  honorow ą peł­
n ili Sokoli, Zw. S trze leck i i B rac tw o  K u rso w e .

Proces o zabójstwo ś.p. min. Pierackiego w apelacji.
W W arszaw ie  rozpoczął się p roces ap e la ­

cy jny  uk ra ińców , oskarżonych  o udzia ł w m or­
d ers tw ie  ś. p. m in. Br. P ierack iego . Do W a r­

szaw y sp row adzono  w szystk ich  skazanych , 
k tó rzy  po w yroku  sądu  okręgow ego um ieszcze­
ni byli w rozm aity ch  w ięzieniach. J a k  w iado-

Dziś i codziennie w kinie ŚWIT Straszewskiego 18.
Program  Nr, 22 Tele f. 182-01.

Od sobo ty , d. 25 kw ie tn ia  1936 r. N aiw eselsza  kom edja n a jw ese lszy ch  a rty s tó w

NOCNE PATROLE
T ysiąc p rzezab aw n y ch  n iepo rozum ień . W  roi. g łów ych  dw aj u lub ien i arty śc i

P J |  1 ^ 1  I  E l  A  W u lk an y  hum oru! B om by śm iechu! F lip  i F lap  
r L I f f *  I  r l H P  jak o  po licjanci — to  re k o rd  hum oru ! W  p ro ­
g ram ie  d o sk o n a łe  u zu p e łn ien ia !  —  P rzed staw ien ia  co dzienn ie  o godzinie 5-ej, 

7-ej i 9-ej w ieczór. — W  n iedz ie lę  o g o d z in ie  3-ciej, 5-ej, 7-ej i 9-ej.

C eny m iejsc od 50 g ro szy . C eny m iejsc  od  50 groszy

mo, na jc ięższa  kara  spotkała trzech osLarżo- 
nyeh: Stefana Banderę, prowidnyka krajowego’ 
Mikołaja Łebeda t Jaroe'aw a Karpyńca, 
skazanych  n a  karę śmierci r zamianą na mo­
cy  amnestji n a  dożywotnie więzienie. Mikołaj 
K łym yszyn  i B ogdan  PRlhajny skazani byli na 
bezte rm inow e więzienie. Darła B natkiwsica na 
15 la t więzienia, Iwan Maluca, Eugenjiisz Kacz 
marBki i R om an  Myhał po 12 la t więzienia,, 
K a ta rz y n a  Z ary ck a , Ja k ó b  Oz^Tnij I Jarosław 
R ak  po 7 l a t  więzienia.

Sąd ap e la c y jn y  dopuścił świadka Knśpisia 
ze L w ow a, k tó reg o  sąd  okr. badał we Lwowie 
za p ośredn ic tw em  tam te jszeg o  sądu. Świadek 
ten  m a stw ierdz ić  alibi oskarżonego Łebeda, 
k tó ry  w dniu zam achu  na ministra Pier&dfcie. 
g o  miał być w e Lwowie. W imieniu oskarżo­
nych  Ukraińców w y stęp u ją  ci sam i adwokaci, 
co i w  pierw szej in s tan c ji, t. j. Lew-Hankie- 
w icz, H orbuw yj, b y ły  w ięzień Berezy K artus­
kiej, S z lapak  i Paw enck i.

P ro ces rozpoczął się o godz. 10-tej rano. 
N a zap y tan ie  p rzew odniczącego , obrona oówiad 
czy ła , ż e  żadnych  w niosków  nie gł&aza. Wo­
bec te g o  re fe ren t, sędzia K ram er, przestąpił do 
p rzedstaw ien ia  sp raw y .

Z zemsty wysadził dom w powietrze.
W jednym  z domów na p lacu A leksan­

d ra  w  Berlinie n astąp ił bardzo silny wy­
buch. 13 osób odniosło rany , dom  jes t powa 
żnie uszkodzony. Policja zarządziła natych  
m iastow e opuszczenie budynku, w  obawie, 
i i  się zawali.

D ochodzenia doprow adziły  w kró tce  do 
u jęcia spraw cy. J e s t  nim 61-letn i zarząd­
ca  rego domu H aenel, k tó ry  posiadał pew­
ną sum ą zahipotekow aną n a  domu Usiło-

Nowe miasta na Syberji.
R ów nocześnie ze w zrostem  s ta ry ch  m iast 

na Syberji ro sną  f  m iasta nowe. Do roku 
1926 n a  te rrto rju m  w jehodnio-sybery j- 
sklem  istn ia ło  12 m iast i 4 osady robotnicze. 
Obecnie w kraju, tyjn, je s t już 19 miast i 8 
wielkie osad robotniczych M iasta rosną 
nadzwyczaj srybko. T ak  np. w  k ra ju  za- 
^ o d n io -sy b e ry jsk lin  n a  m iejscu m ałych 
osad o 1000 m ieszkańców  w centrum  za­
głębia k-iźniecki:go wyrosło w ciągu  dzie- 
liec iu  la t  miasto P rokopjew sk  o 150.000 
mJfeszFańrów. W  osta tn ich  ty lko czterech

laitach inw estow ano w k u ltu ra łnej i m iesz­
kaniow ej rozbudow ie m iast* 52 miljonów 
rnbli. P rzed  rew olucją b y ła  w tem mieście 
ty lko  jedna szkoła, do k tó re j uczęszczało 
30 uczniów. Obecnie je s t tam  już 52 szkół, 
do k tó rych  uczęszcza 30.000 uczniów, dalej 
wvŻ6za szkoła górnicza i lekarska , uniw er­
sy te t górniczy. T ak  samo szwbko w yrosło 
n a  m iejscu starych  ru d er now e m iasto B alej 
nad rzek ą  Unde, k tó re  obecnie liczy 20.000 
m ieszkańców, posiada 5 szkół, klub i liczne 
zakłady ku ltu ra lne .

Am atorom  f o t o g r a f j i  ku. uw adze! \
B U Ł H A K  J r  Bram oiraflka w y li matoda w t tr r  ka

Eatftyka św iatła —  Z asady  fotografiki
zł.

T a a n lk a  bromowa
K O T A N IB C  S.: S z i" " , ł o , techniki w fotografjł —  Plgmant, gama, oloj 

Ł O L A S O H  H.: Sitaka wywoływania zdjg* fo t— raf eznyrti 
N IB M O iS Y Ń s K I W.: Cay trudno fotografować?

„ Prdrgeznlk lotagrafji dla amaiiorćw I zawadowcćw
,  Ratusz fotograf czi y nogatywowy I pozytywowy
,  Wyrąb p o w i g k a z a ć .....................................................
,  Wywoływanlo płyt oobrzo i łlo  aoiwlotlonych
,  Zalar raeapt fotografloznych . . . .
„ „ j j . t k a w s k l J.: Zasady fotografJl dla poezftkajgoych

W A O H  - C IA H O T N Y  J. E.: Somodzlolno sporządzanie przyrzgdśw fota- 
grarleTnych................................................................
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wał on w ysadzić w powietrze 
się zepścić  na swej siostrze.

dom, chcąc 
siostrzenicy

i k ilku  lokato rach , k tó rzy  nie dopuszczali 
do sprzedaży domu. W ybuch, k tó ry  mógł 
pociągnąć za sobą śm ierć se tek  ludzi, w y­
w ołany  został przez otw orzenie kurków  
gazow ych w kuchni, przyczem  H aenel był 
o ty le ostrożny, że chcąc uniknąć przed 
w czesnego w ybuchu zgasił ogień pod k u ­
chnią, w yszedł na  dach i po upływ ie cza­
su potrzebnego na  nagrom adzenie się gazu, 
wrzucił przez kom in zapaloną szm atę, obla-

Wyspa Robinsona Cruzoe —  
fenomenem botanicznym.
N ajw iększa w yspa arch ipelagu  Juan . 

F em andez. leżącego na oceanie w odległo­
ści około 300 mil na wschód od w yprze- 
rza. chilijskiego, b y ła  znana oddasvna jako  
w yspa, na k tó re j w ylądow ał Robinson 
Cruzoe, słynny  b o h ate r powieści D aniela 
Defoe. W yspa „R obinsona Cruzoe" wzbu­
dziła ostatn io  ogromne zain teresow anie 
uczonych poniew aż okazało się. że jest ona 
pew nego rodzaju fenom enem  botanicznym . 
A czkolw iek m aleńka ta w y sepka  m ierzy 
ty lko 4 mile długości-i 3 miłe szerokości, na

ną benzyną. H aenel dokonał sw ego czynu,! pow ierzchni jej rosną 142 ga tu n k i rozm ał-
biorąc pod uw agę, że gdyby katastro fa  
p rzyb ra ła  w iększe rozm iary, m usieliby też 
zginąć jego żona i syn.

tych  roślin egzotycznych, z k tó rych  w ię­
kszość je s t unikatem  i znajduje się jedyn ie  
n a  w yspie „R obinsona Cruzoe".

Mn iRhfi róndi raili»mim ii .
W obec kończącej się w rb. trzechletn iej; dzień 6 nmja. W; dniu 8 m aja przew idyw ane 

kadencji rek to rów  szkół akadem ickich , od-, je s t  również posiedzenie na  U niw ersytecie 
będą się w  początkach  m. m aja  posiedzenia! J. P. W  m yśl przepisów ustaw y o szkołach 
senatów  w yższych uczelni celem dokonania; akadem ickich, w ybór nowych rek torów  wy 
w yboru nowych rek to rów  na okres la t 1936' m agać l ędzie zatw ierdzenia m in istra
— 1939. S enat Politechniki W arszaw skiej 
w yznaczył już posiedzenia elekcyjne na

ośw iatv.
- 000-

Adwokat skarży 14 redakcyj.
W  w ydziale cyw ilnym  Sądu O kręgow ego 

w "Warszawie odbyło się w  sobotę przosłu­
chanie św iadków  w  spraw ie adwokata Ber- 
kana z Poznania, k tó ry  w ystąp ił na  drogę 
sądow ą przeciw ko redakcjom  14-tu pism w 
W arszaw ie i na prowincji. Adw. B erkan 
w ystąp ił z pow ództw am i, w ahającem i się, 
w gran icach  od IG00 zł. do 3.000 zł. epowo- 
cŁu zam ieszczenia inform acji o toczącem  się 
przeciw ko niemu dochodzeniu. Dochodze­
n ie zostało  w szczęte nask u tek  zam eldow a­
nia siostry  adw okata , k tó ra  oskarży ła 
brata, że w trącił ją w  złej woli do zakładu 
dla chorych um ysłowo. U rząd p rok u ra to r­
ski w  Poznaniu dochodzenie um orzył.

P o  um orzeniu dochodzenia adw . B erkan 
w ytoczy ł proces na  łąo m ą  sumę kilkudzie-

Przywódaa Z. Z. Z. przed sądem.
Sąd okr. w Lidzie rozpatryw ał spraw ę Ro­

mana Biernackiego, członka centrali Związku 
Związków Zawodowych. Został on aresztowa 
ny w  związku z  rozrucham i sfrajkow em i na 
teren ie  ośrodków przemysłowych w Lidzie i 
w Niemnie — za wygłoszenie na wiecu pu­
blicznym haseł, nawołujących do „dokonania 
przemocą zmiany ustroju państw a". Dla usta­
len ia  tożsamości Biernackiego, po osadzeniu 
go w areszcie, p rokura tu ra  lidzka zażądała 
karto tek i z centralnych władz bezpieczeń­
stw a. Dokumenty nadesłane Dodały wiadomo 
ści wręcz rewelacyjne. Mianowicie, że Roman 
B iernacki był już sześć razy karany sądownie 
za różne przestępstw a kryminalne. Zapytany 
na rozpraw ie sądowej Biernacki zaprzeczył 
kategorycznie podanym faktom, wyjaśniając, 
że ma brata  bliźniaka, którem u na imię jest 
Roman W ładysław i że on w łaśnie był k ilka­
krotnie karany sądownie. Zaznaczył przytem, 
iż z bratem  nie utrzym uje żadnego kontaktu 
i wogóle nie wie o miejscu jego pobytu. Wo­
bec takiego zwrotu, przewodniczący sądu za­
rządził przerwę, po której oznajmił, iż sp ra­
wę odracza do dnia 6 maia br. celem zbada­
nia prawdziwości zeznań Biernackiego.

Niezwykłe kłopoty automobilistów.
Utrudnienia, na jakie napotykają w Polsce 

automobiliści przybierają częstokroć formy nie­
zwykłe. .N a pierwszy plan wysuwają się tutaj 
rygorystyczne przepisy władz skarbowych ! cel­
nych, których niedopatrzenie niejednokrotnie 
sprowadza automobilistę na ławę oskarżonych. 
W roku ub. hrabianka Marja S-, z miejscowości 
P ., leżącej pod Krakowem, udała się własnem 
autem marki „Tatra" na dłuższą wycieczkę po 
Czechosłowacji. Ponieważ w czasie wycieczki 
uległy zniszczeniu opony samochodowe, oraz 
koła, automobilistka wymieniła je pa nowe, 
zakupując odpowiednie części w Czechosłowa­
cji. czasie powrotu do Polski władze celne 
nie czyniły jej z tego powodu, na granicy, żad­
nych trudności. Gdy jednak auto znalazło się 
w remoncie, w jednym z warsztatów kra.kow 
skich, nieznany informator doniósł władzom 
skarbowym, że samochód posiada zakupione1 
w Czechosłowacji koła. Nic nie pomogły t łu -1 
maczenia automobilistki. Sporządzono doniesie­
nie karne i Sąd okręgowy w Krakowie skazał 
p. S. za przemyt na grzywnę w  wysokości

2.060 zł. Jak  się dowiadujemy podobne donie­
sienie karne sporządzono pfzeeiw pewnemu pro­
fesorowi jednej z wyższych uczelni krakow­
skich.

sięciu tysięcy  złotych. Kilka spraw już  wy­
grał. Je d n a  z pozw anych redakcy j w War­
szawie podjęła się przeprow adzenia dowo­
du p raw dy i sędzia W itkow ski zbadał świad 
ków , przedstaw ionych przez redakcję. Wy­
rok w te j -sprawie będzie m iał zasadnicze 
znaczenie dla szeregu innych redakcy j, pro 
cesujących się z adw. Berkanem .

Sygnały S. 0. S. z tonących okrętów
P aro w itc  b ry ty jsk i „St, (Juentin" o po­

jem ności 3.500 ton, zdążający  do Nowej 
Funlandji znalazł się spow odu bu izy  w trud  
nej sy tuacji i był zmuszony do w ysłania sy 
gnałów , w zyw ających pomocy. N a sygnały  
te  odpow iedziały niezwłocznie parow ce m /s 
„P iłsudski", parow iec niem iecki „Brem en‘‘ i 
am erykańsk i „W aszyngton". N a pokładzie 
parow ca „St. Q uentin“ znajduje się 25 lu ­
dzi załogi. J e s t  on pow ażnie uszkodzony, 
grozi mu zatonięcie.

Jednocześnie otrzym ano sygnały  S. O S. 
z parow ca angielskiego „Rushpool", zdąża­
jącego z N owego O rleanu do Liverpool.

Produkcja filmowa na świecie rośnie.
W  ciągu całego roku 1935 w ykonano] 

na  świecie 1.795 filmów pełnoprogram o- 
w yeh, podczas gdy  w  roku  poprzednim] 
w ykonano 1.715. Największą pozycję zaj­
muje Europa, k tó ra  w yprodukow ała ogó­
łem  6^6 filmów. D alej idzie Azja — 532 fil­
m y, potem  S tany  Zjednoczone Am eryki 
Północnej — 525. następnie A m eryka Ła-j 
cińska — 47 i w reszcie A fryka P o łu d n ie -j 
wa — 5. R epartycja  państw ow a produkcji j

Niemcy —  113, Sow iety — 60. lnd je  B ry­
ty jsk ie  — 50, Chiny — 50, H iszpanjn —  
40, I ta lja  — 36, M eksyk — 28, A ustrja  — 
27< Czechosłow acja —  24, A ustra lja  —  22- 
4zwecja — 17, W ęgry — 16, Polska —  12, 
A rgentyna — 12, B elg ja  —  11, D anją — 
Ul. B razylja — 7, Portugal]a — 5, oraz 
\ITvka Południowa. — 5. W  porów naniu  z 

tokiem  1934 w j bitnie podniosła się produk 
cja hiszpańska, anstrjack a , m eksykańska.

filmowej roku 1935 w ygląda następująco:; ita lska  i czeska, a  przedew szystkiem  pre-
S tany  Zjednoczone — 525, Jap o n ja  — 410, 
W ielka B ry tan ja  — 199, F ran c ja  —  115,

Aukcja państw  azjatwekich.
OQO-
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Z kraju i ze świata•
WILNIANIN L. PIOTROWICZ WYNA­

LAZŁ BALON PODWODNY, którym zainte­
resowały się koła m arynarki wojennej angiel 
skiej i włoskiej oraz afery naukow e w Bru­
kseli. Zasadniczym pomysłem w tym wyna­
lazku jest balon tkaninowy, zmajdująoy się w 
środku olbrzymiej ku li stalowej. Kula-łódź 
posiada 14 m etrów  średnicy a  we w nętrzu 
mieszczą się cztery rezerw uary, zawierające 
karbid, które będą zaopatrywać w razie po­
trzeby balon w gaz acetylenowy. Wynalaz­
kiem tym usiłował Piotrowicz zainteresować 
polskie sfery naukow e, lecz odniesiono się do 
niego z niedowierzaniem . Znalazł uznanie do 
piero zagranicą.

BISKUP ŁOMŻYŃSKI KS. STANISŁAW 
ŁUKOWSKI zwrócił się za pośrednictwem  chi 
cagoskiego „Dziennika Zjednoczenia1* do pol­
skiego'społeczeństw a i polskiej prasy w Ame 
tyce z prośbą o ochronę nazwy „święto** — 
którą  tak nieopatrznie szafuje się dziś w 
Polsce, mówiąc i pisząc o „święcie** morza, 
gór; -lasu, konia, mleka itd„ podczas gdy na­
zwa ta powinna być stosowana tylko przy uro 
ctystościacb rei igijn ych.

DOCHODZENIA PROKURATORSKIE WE 
LWOWIE w spraw ie ostatnich zajść prow a­
dzone są w przyspieszonem tem pie. W wię­
zieniu pozostaje niespełna 300 osób pod za­
rzutem  podżegania do udziału w zbiegowisku 
oraz rabunku. Pierw sza część dochodzeń zo­
stała  już ukończona i w najbliższych dniach 
w płyną do sądu akty oskarżenia. Okazało się, 
że w iele osób, rzekomo zaginionych i poszu­
kiwanych przez rodziny, wyjechało w dniu 
zajść ze Lwowa.

CZY BĘDZIEMY MIEĆ WŁASNĄ BA­
WEŁNĘ? Ogromnemi sum am i obciążony jesi 
nasz b ilans handlu zagranicznego, jeżeli idzie 
o przywóz bawełny, której potrzebują nasze 
fabryki. To też od kilku  lat czynione są pró­
by. czy n ie  udałoby się upraw iać bawełny w 
kraju . Próby te. czynione na Podolu, dały już 
podobno dość obiecujące wyniki, tak, iż pra­
wdopodobnie w najbliższych latach przywóz 
tego produktu z zagranicy znacznie się zmniej 
szy, a to dzięki produkcji krajowej.

Z sali Starego Teatru
w Krakowie,

K oncert B w y B androw sk iej-T ursk iej.

Po sukcesach, jakie odniosła pani Ewa 
Gaudrowska-Turska przed paru  miesiącami 
w' Rosji, objeżdżając tam z koncertam i praw ie 
w szystkie większe m iasta, przypom niała się 
znakom ita śpiewaczka Krakowowi — swoje­
m u rodzinnem u m iastu — poświęcając do­
chód ze swojego niedzielnego występu w sali 
Starego Teatru na rzecz budowy Muzeum Na­
rodowego. Od czasu ostatniego występu w  ope 
Tze krakow skiej (,,Lakm e“), to jest od trzech 
lat, głos pani Bandrowskiej-Turslriej zyskał 
bardzo na sile  i głębi, zachowując swój cha­
rak te r wybitnie liryczny. Ten liryzm um ie p. 
Bandrowska-Turska wzmacniać silnymi akceu 
tantr dramatycznymi, dając mu ornam ent w 
braw urow ej koloraturze i m isternych pianis- 
s ima cli: poszczególne tony jej sopranu mają 
dźwięk kryształu. Jako in terpreta torka pie­
śni, posiada znakomita śpiewaczka w iele 
twórczej inwencji, co widać w odtwarzaniu 
takich klejnotów  piesniarstw a. jak Szymanów 
ekiego „Pieśń księżniczki z bajki** (kompo­
zycja szeroko zakreślona), Różyckiego arja 
z opery „Casanova“ (zaśpiewana poza progra 
m em ), Perkowskiego „Astry**, Alabieffa „Sło 
wik**, Regera „Kołysanka**, D upore'a „Eksta­
za** lub Ravela „Yocalise**: w tych pieśniach 
okazała się p. Bandrowska-Turska artystką 
bardzo wysokiej klasy.

W śród bogatego program u usłyszeliśmy 
ponadto ślicznie zaśpiew ane utw ory Wecher- 
lina, G retry‘ego, Isouar‘da, Liszta, Donicet- 
t i ‘ego, Rachmaninowa i Saint-Saensa.

Niemilknące braw a i kosze kw iatów  były 
wyrazem entuzjazmu, z jakim publiczność kra 
kowska przyjęła występ znakom itej śpie­
waczki.

W najbliższym czasie wyjeżdża pani Ewa 
Bandrow ska-Turska z koncertam i do Paryża, 
gdzie będzie śpiewać także na raucie z okazji 
otwarcia nowego gmachu am basady polskiej.

a. w.

łu o rf
IURS SPORTOWY DLA KANDYDATÓW  

SĘDZIOWSKICH.
Onugdaj odbyło się otwarcie 6-tygodniiOwe- 
kursu zaprawy sportowej dla kandydatów 

Izjowskieh. zorganizowanego przez Krak. 
■ i1.. PZP. przy pomocy Okr. Ośrodka WF. w 
'akowie. Kurs zgromadził około 25 nczestni- 
w, przeważnie zawodników' klubów krakow- 
icli. przyezem do udziału w kursie dopusz- 
D-no również kilkunastu członków Między- 
rolnegc Klubu Sportowego. Wykładowcami 

mgr. Michalak, inż. Rolle, p. Sieńkoweki i 
af. Sikorski.

KINOTEATR DŹWI ĘKOWY
W yświetla dziś. Daleki od szablonu, niezw ykle fassynujący film odsłania­
jący z niehyw ałym  realizm em  tajn ik i duizy ludzkiej. — Prze cudowne arcy ­
dzieło filmowe w yczarowane przez m istrza reżyserów  europejskich HENRYKA 
KOSTERL1TZA, tw órcy filmów z Franciszką Gal „Piotruś* i „Mata Mateczka*

Fascynująca e p o p e a  bezgra­
nicznej miłości. W rolach głów­
nych najgłośniejsi artyści te­
a tru  Maxa R einhardta „In der 
Josefstat* w e W iedniu. LILl 

DARVAS i HANS JA R a Y, 
którzy odnoszą obecnie niezw ykły s u k c e s  na scenie Teatru Polskiego 
w W arszawie, oraz MAR.IA BALCERKIEWICZÓWNA ATTILA HORB1GER 
— SZOKĘ SZAKAL. Ilustracja muzyczna PAWŁA ABRAHAMA. Film  ten 

to najpiękniejszy program  w bieżącym sezonie.
Początek seansów w dnie poszednie o godzinie 5-ej, 7-ej i 9-10. w niedzielę 

i św ięta o godzinie 3-ej popołndnin. Program  Nr. 26.
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Normy opłat szkolnych
w pryw atnych szkołach średnich w Krakow ie na r. szkolny 1936-37.

Onegdaj odbyło się w pryw. Gimnazjum 
żeńskiem  T. S. L. im. Fr. P reisendanza do­
roczne zebranie W łaścicieli oraz Dyrekto­
rów prywatnych szkół średnich na terenie 
m. Krakowa, dla usta len ia  w arunków  umów 
o p racę oraz norm y płac i wpisów dla pryw. 
zakładów  na rok 1930/37. Z ram ienia K ura­
to r jum  O. S. wziął udział w zebraniu wizyt. 
Baliński.

Po zagajeniu zebrania przez wizyt. Wł. 
Michalskiego, prezesa K oła T. N. S. W., 
złożył spraw ozdanie z działalności Komisji 
Norm dyr. A. Romanowicz. Stw ierdzono, 
że działalność Komisji by ła  pozytyw na, 
że żywione w roku ub. obawy i podnoszo­
ne w  spraw ie je j pow ołania do życia za­
strzeżenia okazały  się iluzoryczne. Po 
obszernej dyskusji, uchwalono utrzymać wy 
sokość tak wpisów i opłat za naukę jak ł 
wynagrodzeń nauczycieli na dotychczaso­

wym poziomie. W ysokość opłaty za naukę 
uzależniona została od stanu majątkowego 
rodziców, jak i od postępów w nauce i spra­
wowaniu się ucznia (icy) i wahać się będzie 
w skali od 550 do 300 zł. rocznie, przyczem  
zastrzeżono najdalej idące zniżki i ulgi oraz 
zwolnienia dla dzieci czynnych oraz emeryt, 
funkcjonarjuszów państwowych.

Zebraui przyjęli z żyw em  zadowoleniem 
zapowiedź K urato rjum  O. S. o unormowaniu 
sprawy samowolnego i chaotycznego p rze­
chodzenia w ciągu r. szk. młodzieży z jednej 
szkoły prywatnej do drugiej. W reszcie 
uchw alono wezwać b. znikom ą jeszcze ilość 
W łaścicieli szkół pryw . m. K rakow a, nie- 
zrzeszonych na  terenie K om isji Noi;m do 
zgłoszenia sw ego do n iej akcesu. N a zebra 
niu reprezentow anych było 18 szkół pryw at 
nych krakowskich.

 O-0-Q —  —

Kronika krakowska.
K W I E C I E Ń :

28. Wtorek, S\v. Paw ła od Krzyża.
Wschód słońca 4.12. zachód 18.55.
Długość dnia 14 godzin 36 min.

29. Środa. Św. Piotra z W er.
Wschód słońca 4.10. zachód 18.57.
Długość dnia 14 godzin i 40 min.
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REWIZYTOWALI P ł WOJI GNOINSKIB- 

(10. Między innymi rewizytowali p. wojew. 
Gnoińskiego: Ks. Metropolita Sapieha, Ks. 
Biskup Rosponct, Gen. Mond, Prezes Akad- 
Umiej. W róblewski, wicemarsz. Senatu Kwaś 
niewski, Rektor Maziarski, Prez. Kaplioki, Se 
kretarz Gen. Akad. Umiej. Rektor K utrzeba 
i inni.

ŻYCZENIA DLA P. WOJEWODY. Dwu­
dziestu b. wychowanków Szkoły Podchorą­
żych A rtylerji w Toruniu, obecnie oficeTÓw 
arty lerji garnizonu Kraków wraz z b. zastęp­
cą kom endanta szkoły obecnie dowódcą 5 p. 
a. c. ppłk. Luśniakiem , złożyli wczoraj sw e­
mu b. kom endantowi szkoły, obecnie wojewo 
dzie krakow skiem u p. Michałowi Gnoińskie- 
mu, wizytę i życzenia, aby w realizacji pora- 
czonych mu obecnie przez, rząd zadań osią­
gnął tak ie  rezultaty, jakie osiągnął na polu 
wojskowego szkolnictwa zawodowego.

 '-O C F---------
ZA W IA D O M IEN IA  T KOMUNIKATY.
ODCZYT NA DOCHÓD MUZEUM NARO­

DOWEGO, o nowych nabytkach zbiorów Zam 
1 ku królew skiego na Wawelu, wygłosi dr. St. 

Swierz-Zaleski, kustosz państwowych zbio­
rów sztuki na W awelu, w środę, 29 bm „ o go­
dzinie 19, w gal er j i w Sukiennicach.

Czy kanał Kraków-Zagłębie węglowe
p rzech od ził będzie do lin ą  Ojcowa.

W roku bieżącym podjęte zostaną roboty 
nad budową kanału spławnego Zagłębie wę­
glowe — Kraków. Jak  wiadomo przy budowie 
tego kanału Rząd polski postanowił wyzyskać 
odcinek, rozpoczętego w czasach przedwojen­
nych, przez władze austrjaokie, kanału Dunaj 
— Wisła. Odcinek ten przechodzi przez Oświę­
cim — Spytkowice. Na trasie Oświęcim — 
Spytkowice prowadzono roboty również po 
wojnie do roku 1933, poczem je przerwano. 
Ostatnio sfery fachowe wysunęły projekt za­
rzucenia budowy kanału węglowego Zagłębie 
Węglowe — Kraków przez Oświęcim — Spyt­
kowice 1 poprowadzenie tego kanału przez

Olkusz — Ojców, Projektodaw cy proponują 
przeprowadzenie kanału, m iędzy innemi, przez 
doliną Ojcowską. Miałby to być kanał wąski, 
głęboki. Płynące nim berllnki poruszane b y ły ­
by energią elektryczną, czerpaną z tych sa­
mych zakładów, które w przyszłości zasilać bę­
dą projektowaną llnją tramwajową K raków —  
Ojców. Decyzja w spraw ie nowego projektu 
zależy od M inisterstwa R obót publ. Czy uzy- 
eka on aprobatę tej instancji jest wątpliwe 
tembardziej, te  przeciw  projektow i opowie się 
przypuszczalnie 'Państwowa Rada Ochrony 
Przyrody.

Przemycaną sacharyną przechowywali w bożnicy.
Wczoraj m iał się odbyć w K rakow ie pro­

ces 12 kupców żydowskich z Krakowa, Chraa 
nowa i Drohobycza, którzy tworzyli spółkę 
przemytniczą, sprowadzającą przez zieloną 
granicę sacharynę i kamyki do zapalniczek. 
W czasie przeprowadzonej przez władze cel­
ne rewizji okazało się, że „główny sklad“

priemyconej sacharyny znajdował się w boż­
nicy w Chrzanowie. Skonfiskowano tam 150 
kg. tej namiastki cukru. Do rozprawy nie do­
szło, ponieważ w Sądizie nie staw iło się 2-ch 
oskarżonych i 2-ch świadków. Przewodniczą­
cy, sędzia Wysocki, skazał każdego z nieobec­
nych na karę w wysokości 50 zł.

Charakterystyczna rezolucja
Unji Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny.
W SPRAWIE TRAGICZNYCH WYPADKÓW KRAKOWSKICH!

W zw iązku z trag icznem i w ypadkam i 
marcowemi w K rakow ie, U nja Polskich 
Zwiąków O brończyń Ojczyzny, uchw aliła 
n a  ostatn iem  zebraniu  rezo lucję , w  k tó re j 
m iędzy innemi czytam y: W ypadki te  w yka­
zały, że w ew nątrz k ra ju  rozrosły się nad­
m iernie wrogie, obce czynniki.

(Potrafią one niebylko żerow ać na nę­
dzy i rozgoryczeniu, prow okując krw aw e 
rozruchy uliczne, lecz dążą przedew&zyst- 
kiem  do osłabienia czujności społeczeństw a, 
szerząc potw orne kłam stw a, dezorien tu jące

opinję, w yw ołujące chaos i niepokój. Ufa 
my, że  do energicznej p racy  n ad  popraw ą 
stosunków , stan ie  cały N aród Polski, zw ar­
ty  ł jedno lity  w sw ych poglądach. A ze
szczególnie gorącym  apelem  zw racam y się 
do k o b ie t polskich: by przeciwstaAviały
psychicznej ofenzywie w yw rotow ców  — 
spokój, opanow anie, kry tycyzm , oraz by 
tłum nie w stępow ały w szeregi stow arzy­
szeń społecznych, dla niesienia pomocy do t­
kniętym  kifyzyaem.

— o oo —
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TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.

Teatr m. im. J. Słowackiego.
W torek: „W ielki Fryderyk".
Broda: „Dożywocie".
Czw artek: „M atura".
ŚW IT: ..Nocne patrole".
WANDA: „Marja Baszkircew".
APOLLO: ..Pieśń miłości". (Jan K iepura). 
SZTUKA: „Człowiek który rozbił bank w Mon­

te Carlo".
PROMIEŃ: „Baron cygański".
UCIECHA: „Panow ie w cylindrach".
STELLA: ..Walc wiosenny" oraz „Toto". 
ADRIA: „Bounty".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" —

i „Zły król" (kom edja).
„BAGATELA** rew ja pt. „Podarunki św iata" 

z H anka Ordonówną i Igo Symem.
DOM’ ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 27 do 

czw artku 30 bm .: „Jej Wysokość całuje".
—  oo- ------------------

IM RE UNGAR, światowej sław y  p ian ista , 
wystąpi dziś we wtorek, 28 bm. w  S tarym  
Teatrze.

Do Krakowa przyjeżdża
Miasto i Cyrk Liliputów.

Ostatnio zakomunikowana na łamach naszego 
pism a wiadomość, że do K rakow a przybywa Cyrk 
i Miasto liliputów  w ywołała zrozumiałą sensację. 
Ponieważ notatka nasza o niecodziennem widowi­
sku była i nadal jest szeroko przez mieszkańców 
naszego m iasta komentowana, zwróciliśmy się do 
ruchliw ej Dyrekcji Cyrku Staniewskich w W ar­
szawie, prosząc o bliższe szczegóły w tej sprawie. 
Okazało sio, że jest w stu  procentach pewnem, iż 
cyrk Stauiewskich oprócz norm alnych 9W'Oich cyr­
ków wędrownych zgotował polskiej Publiczności 
w ielką niespodziankę i zadem onstruje już 28-go 
kwietnia wielką sensację widowiskową GYRK

1 MIASTECZKO LILIPUTÓW, które otworzy swo­
je podwoje 28 kwietnia. Miasteczko liliputów jest 
wprawdzie najmniejszem miastem na kuli ziem­
skiej, lecz bardzo wzorowo urządzonem. posiada- 
jącem najnowsze luksusowe budyneczki (wille), 
w których mieszkają i pracują lilipuci wszystkich 
5 części świata. Głównem źródłem dochodów mie­
szkańców tego miasta jest ich cyrk, w którym co­
dziennie odbywają się po 2 przedstaw ienia, zaś 
w niedzielę i święta po 3. Program  składa się 
z dwudziestu pięciu atrakcyj, wykonywanych tylko 
przez artystów liliputów. Ponadto Publiczność bę­
dzie miała możność za drobną opłatą zwiedzić li­
lipucie miasto codziennie od 12 w  poi. Taką sen­
sację zgotował w Krakowie znany i ceniony w ca­
łej Polsce największy cyrk Staniewskich.

—---- ooo-—-—
Dopłaty do udziałów „Zespołu".

W  zw iązku z w iadom ościam i w spraw ie 
rachunku  dopłat w  postępow aniu  konkurso 
wem Spółdzielni urzędniczej „Zespól1* w 
K rakow ie, k tó re-to  wiadom ości m ogłyby 
w prow adzić w b łąd  zain teresow anych udzia 
łowców, adw. dr. Adler zarządca m asy kon­
kursow ej „Zespołu1* n adsy ła  następu jące  
w yjaśnienie:

A licja w szczęta przez Zw iązek L okato ­
rów  w K rakow ie zm ierzająca do w niesie­
n ia  w spónego odw ołania przeciw ko dopła­
cie do udziałów, je s t zgóry skazana na  n ie­
powodzenia, albowiem po m yśli a rt. 99 u sta  
w y o spółdzielniach., sprzeciw y przeciw ko 
obrachunkow i dopłat m ogłyby być zgłoszo­
ne  ty lko  do zam knięcia rozpraw y. R ozpra­
w a zaś nad rachunkiem  d op ła t zam kniętą 
została w dniu 26 m arca 1936 r. T ylko te  
zatem  sprzeciw y będą przez S ąd  O kręgowy 
w K rakow ie jako  konkursow y rozpatrzone, 
k tó re  zostały  ustnie, czy też pisem nie zgło­
szone p rzez udziałow ców  w ustaw ow ym  
term inie.

R achunek dopłat, k tó ry  obejm uje bar­
dzo w ielką liczbę udziałow ców , nie został 
dotychczas przez S ąd  zatw ierdzony i w za­
sadzie n ie  je s t jeszcze żaden udziałow iec 
„Zespołu** obow iązany płacić sum y 40 zł. 
ty tu łem  dopłaty. — Poniew aż jednakow oż 
w myśl art. 99 i 100 ustaw y  o Spółdziel­
niach zap ła ta  dop łaty  nastąp ić  m usi z chwl 
lą  zatw ierdzenia obrachunku dop ła t w te r­
minie dni 14-tu. dlatego przew ażająca wię­
kszość członków licząc się z niem ożnością 
zapłacenia kw oty  40 zł. na  je d e n  raz, już 
dzisiaj uskutecznia dopłatę w dogodnych 
ratach  m iesięcznych. K to  będąc objętym  
rachunkiem  dop ła t nie zapłaci w  dniach 
14 po zatw ierdzeniu rachunku  kw oty  40 zł., 
narazi się na  egzekucję i znaczne koszta.

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. św. Jana L. 8,

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowe.

A B O N A M E N T  2 * -  Z Ł O T E .
P.T. W ojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 

bez kaucji.
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frater Johannes
powieść historyczna.

1
' tTrenozame lekko  ubrani roili się z miu- 

itA  przez dolną bramę. Jedn i szli do są- 
ifiedzldch w iosek, w ielu w pola, gdzie lesz­
cze mieli robotę, inni do swego obowiązku 
lub  k u  wałom na przechadzkę. Tu chadzali 
najchętn iej.

P iękny  jesienny czas nęcił i pana pa­
s tora  oraz jego małżonkę.

— Mog'l'byśinv się przyjrzeć szańcom, 
jest  ładny  dzień — mówiła ona.

—  Bardzo chętnie —  odrzekł pastor, 
pochylony nad biurkiem —• niech ty lko list 
dokończę. Idź- się tymczasem dowiedzieć, 
czyby Helenka też nie miała ochoty pójść 
z nami.

Agnieszka, zarzuciwszy przez ramię cie­
plejszą s z a tę . . poszła do rodziców. Zrobiła, 
to dla męża raczej, bo wiedziała napewee. 
że Helenka nie pójdzie, skoro ojciec wciąż 
jeszcze by 1 niezdrów.

T a k  się tc-ż i stało. Poszli oboje sami.
Po drodze spotykali wielu znajomych, 

k tórzy  ich z szacunkiem pozdrawiali, a  w y­
mijając jeszcze się uprzejmie oglądali za. 
nimi i czynili sym patyczne uwagi. Za ura­
nią dopędzili senatora Lipskiego. k tó ry  
szedł ku robotnikom przekonać się, czy 
straż jest na  placówce. Dziś właśnie szańce 
ebsadzila silna straż, na górnym szańcu 100, 
a na dolnym 350 męża. Tu było więcej, bo 
i wal by 1 dłuższy i na drodze Turkom pierw 
sza to przeszkoda.

—  Tego się lękać jeszcze nie m usim y —
czynił uwagę senator — żeby T urcy  już 
przyszli, m ają  oni dość roboty w Nowych 
Zamkach, mimo to czuwać musimy. Nie mo­
żna wiedzieć, kiedy się zjawią.

— Będzie to ka ra  Boża — powiedział 
pan pastor, — albowiem świat jes t  grzeszny, j 
Młodzież nie słucha starszych, dzieci nie 
szanują rodziców7. Dziewczęta włóczą się po| 
mieście nawet po ósmej godzinie. W net pa-i 
dio lkowie nie nastarczą przywiązywać je 
do pręgierza, na co takie  nocne sowy na­
prawdę zasługują. Grzechy się mnożą, cnoty 
upadają . Dokąd to zaprowadzi? — Musi 
przyjść kara  Boża.

T ak  sobie gwarząc, obejrzeli górny sza­
niec i doszli do dolnego, gdy zerwał się| 
k rzyk wielki i hałas. Obejrzeli się, co skąd 
— i groza ich przybiła do miejsca. Ze wszy^t 
kich stron walą na nich T u icy  i to na ko­
niach.

T re iuzan ie  ani nie przypuszczali, że to 
Turcy; nie drogą bowiem nadjechali, ale i 
lasów i niespodzianie uderzyli n a  straż dol­
nego szańca z każdej strony. Wysokość 
szańca nie była  zaporą w7 ataku. W ysko­
czy li na wał i stąd zeskoczyli między woja­
ków. Wiele koni w tym dzikim skoku po­
łamało sobie nogi. z niektórych spadli 
jeźdźcy i półniartwi leżeli n a  ziemi. Przez 
nich gnali naprzód ci. k tórzy  wykonali skok 
bez szwanku.

Nastała  straszna i k rw aw a, zmaganina 
Choć Trenczanie  byli zewsząd okoleni i wie 
dzieli co ich czeka, nie uciekł z placu ani 
jeden. Zycie swoje drogo sprzedali. Fatal-  
nem było dla Trenczan. że prawie w szystka 
obrona skupiła się przy bramie. N ieprzy-’

jaciel w yzyskał tę  okoliczność, p rzy  bram ie 
;gię an i nie zjaw ił, ale uderzy ł na szaniec, 
w m iejscu najodleglejszem  i najsłabszem , 
gdzie nie spo tkał oporu.

W alka by ła  stosunkow o cicha ale tem  
groźniejsza!

Krew. T renczan isto tn ie  potokiem  spły­
w ała i m ieszała się z posoką ta ta rsk ą .

N ik t nie b łagał litości ani nie cofał się. 
Bili się jak  lw y, choć byli ..małe a rm ati‘‘ — 
źle uzbrojeni i piesi przeciw konnicy.

Był m iędzy T renczanam i olbrzym, si­
łacz. z długą, ciężką szablą w garści i rzeź­
niczym nożem za cholew ą buta. W  sile n ik t 
nm w mieście nie dorównał. Zwał się P a ­
weł Skala, no i, praw da, nie czynił ujm y 
swemu na<zwisku.

K iedy T urcy  uderzyli na szaniec, rzucił 
się na niego w ysoki, silny, janczar, na wiel­
kim rum aku, chcąc go uprow adzić. Skoro 
się przy jrzał Skali, w lot poznał, że m a przed 
sobą przeciw nika rów nego. Cwałem zbliżyli 
się doń z ciężką, k rzyw ą szablą w dłoni. 
P rom ienie słoneczne odbijały  się w niej 
jak  w zw ierciedle. S kała  czekał na niego. 
Bacznie śledził k ażdy  ruch T urka. Gdy jan ­
czar przypędził ku niemu, uderzy ł z taką  
siłą na  Skałę, że by łby  mu napew no roz­
trzask a ł głowę, a le  S kala  na  ten a tak  liczył 
i w momencie najgroźniejszym  odskoczył 
tak . że T urek , uderzyw szy w7 próżnię, zw a­
lił się z konia. Skała przyskoczył doń, ale 
go nie a takow ał. Czekał aż się podniesie. 
Chciał się z nim zmierzyć w7 otw-artym bo­
ju, nie podstępnym  sposobem. T a  s ta tecz ­
ność zadziw iła T urka , ale ty lko  przez chwi­
lę. bo zaraz rzucił się na Skalę. Szable b ły ­
snęły i zaźdzw ięczały. Ale raz ty lko. Od­

łam ane k aw ałk i odleciały daleko , a  uderza 
jąc  o kam ienie, w y dały  cienki i dźwięczny 
głos. N a tem  się jed n ak  po jedynek  nie 
skończył. Odrzucili ręko jeśc i i  wzięli się 
w zapasy  z gołą pięścią. Ja n c z a r by ł w yż­
szy, a le  nie um iał w yzyskać te j dogodności. 
S kała  by ł obrotniejszy  i dobrze się bronił 
przed nieprzem yślanem i uderzeniam i p rze­
ciwnika. W alka  była zapalczyw a i trw a ła  
już dość długo. Ni ten, ni ta m te n  nie mógł 
powalić adw ersarza. W tem  Skała, zrozu­
m iawszy, że janczar m u chce krtań prze­
gryźć, w  dogodniejszej chwili ugodził Ihirka 
pięścią pod brodę tak , że zam roczony poha- 
niee pow alił się n a  .ziemię. P rzypom niał 
sobie o nożu, p rzyskoczył do leżącego i 
wbił mu w serce nóż po rękojeść. Janczar 
już nie w stał.

S kala  potem zw rócił się przeciw  innym. 
Już  k ilku  w ypraw ił do M ahometa, kiedy i 
na niego k res przyszedł. W bili mu dziryt 
w oko. R an a  była śm iertelna. Bez słowa ru­
nął obok janczara , k tórego  przedtem  powa­
lił. Skale odcięli głowę, nadziali ją na ko- 
pję, aby  odstraszyć innych T renczan. Oi je j 
nic zobaczyli. A gdyby n aw et i ujrzeli, nie 
byliby się z. pew nością dali odstraszyć, bo 
S łow ak raczej padnie w  boju n iżby miał 
haniebnie uciekać!

T ak  było i teraz. Mogli uciec przed 
p rzew agą, las Brezina był blisko. A le im 
nawre t na m yśl nie przyszło, opuścić stano­
wisko, na k tórem  ich obow iązek postaw ił. 
..Facile 300 occisi su n t —  poległo ich do 
300“ . T rzy sta  żon. m atek  i n iew iast darem­
nie sposobi obiad d la  mężów, synów  i  na­
rzeczonych. Nie wrócili do rodzin.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Ogłoszenie zwykle za wie/sz m ilim etrowy . . . 20 gr.
N adesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr.
Komunikaty . 60 gr.

na l-?zoj . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ..........................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

id IO D I e £ n o - ziołow y pod 
g w a r a n c j ą  czysty- 
praw dzlw y, bez d o ­

mieszek skuleczny przeciw zaziębieniu, 
g rypie , niedyspozycji io lą d ka  I t. p. 

w cenie Zt. 2*60 za 1 kg.

p o l e c a :

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
J  X B f t l < O W , U L I C A  F L O R I A Ń S K A  49

Wysyłki na prowincję  odwrotnie .

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„D0BR0UN“
do podłóg, obuwia, płyny dc m otali 

I proszki do czyszczenia naczyń

poiace sklep

M A R J I  S tEROTW INSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

U hs. G a d o w s h ie g o
(Bochnio) 

do nabycia za gotówkę
(nowa cena księgarska).

KATECHIZM WĘKSZY 2.50 (2.75), KATK 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH- 
0.40 (0.50), DZIEJE BIBL. (2.70). MAŁA BI- 
BLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ- 
POWSZ. (3.70), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zt.), PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zt 
2.40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20) 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA 
STERZ, m odlitew nik opraw ny a) dla mło 
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zt. (80, 1.20, 1.8 ' 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50 

(60, 80, 1.20, 1.80).
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franco 

ponad 30 zł. franco i rabat 10 proc.

K a p e l u s z e  m ęskie 
I dla Przew. Ducho­

w ieństw a poleca kapelu- 
sznik dam ski i m ęski Jan  
Kurzydło. K raków , ulica 
św. Jan a  12 Telef. 175-12 
rów nież wykonuje wszel 
kie roboty w zakres ka 
pelusznictwa wchodzące 
W ykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

Julian KURKIEWICZ M A Ł Y * R Y N E K  9 .
p oleca  z w łasne] pracow ni najładniejsze i najtańsze

FIGURY św. dla Kościołów i Kaplic. FERETRONY figurow e i Obrazowe 
w ła sn y c h  1 obcych  w ydaw nictw :

OBRAZKI i KSIĄŻECZKI na pam iątkę I. KOMUNJI SW., OBRAZY 
św. i Narodowe w najw iększym  wyborze. MSZAŁY, BREWJARZE, 

KANONY, KRZYŻE, LICHTARZE, LAMPKI, AMPOŁKI i t. p. 
Dyplomy Sodalicyjne, Pocztówki św., G aianterja religijna.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO -  OLSZÓWKA OOLNA
p o l e c a :

Przew ielebnem u Duchowieństw u kamgirny 
wszelkiego rodzaju w najlepszym  gatunku 
oraz czysto w ełniane m aterja ły  na bundy
do wyjazdu. — Ceny niskie. — Na życzenie 

dogodne w arunki zapłaty.

Ostrzenie-Naprawir -  Niklowanie,
noży, nożyczek, brzytew , ma­
szynek do w łosów  — w ykonuje  

facbowo solidnie

Pracownia Narządzi Lekarskich
Ł .  K N A P I N S K I .

Kraków, ul. Mikołajska 7.

W Damaszku znowu rozruchy.

POSZUKUJEMY
młodego zdolnego I energicznego

akwizytora
do działu ogłoszeń.—

Z głoszenia zaraz. — Administracja 
„Głosu Narodu“ od godz. 9 —1 rano 

i od 3—6 popołudniu.

FORTEPIANY-PIANINA F I SHARMONI E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW , U l. SW. AN N Y 3. Te l. 10465.

Stefan Iglicki
Sp. z o. o.

Telefon 112-51.
Tapczany, leniwce, leżaki, 

story i materace.

W  ostatnich dniach w Syrji doszło znowu do rozruchów  tubylców , dem onstru jących 
przeciw7 władzom  m andatow ym . N a zdjęciu widzimy ag ita to ra , z m ieczem w ręku, 

przem aw iającego na  wiecu w D am aszku

Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą'1 Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


